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Upadek fortu Wusung
Japonia zapowiada rozszerzenie terenu wojny na cale Chiny

Korespondent Havasa donosi o szczegółach zdobycia Wusung 
przez Japończyków. Piechota japońska popierana silnym ogniem 
artylerii i  lotnictwa, wyszła z k ilku punktów położonych na połud­
nie od rzeczki Wusung i po walce zdobyła fo rt i miasteczko. Komuni 

kat japoński donosi, że wielkie siły japońskie posuwają się nie. 
ustannie naprzód w kierunku Lotien, pozostawiając na swych ty­
łach niewielkie tylko oddziały dla oczyszczenia terenu.

Atak na Wusung odbywał się w  warunkach szczególnie nieko­
rzystnych. Piechota zamaskowana zasłoną dymną, przeprawiała 
się przez rzeczkę, brnąc po piersi w  wodzie, przenosząc karabiny 
maszynowe i  amunicję na wyciągniętych ponad głową ramionach. 
Po przejściu rzeczki i  wydostaniu się z zasłony dymnej, żołnierze 
japońscy napotkali na skraju wsi na opór Chińczyków. Doszło do 
walki wręcz. Po godzinnych zmaganiach Chińczycy ustąpili. Atak 
trwał dalej. Oddziały japońskie podeszły pod fort. Tymczasem 
inny oddział japoński zdobył stację kolejową Wusung, mimo zacię­
tego oporu załogi chińskiój. Po kilku godzinach dalszej walki pa- 
dły forty.

Japończycy rozpoczęli obecnie operację, mającą na celu uniemo­
żliwienie koncentracji wojsk chińskich na zachód od dworca pó8- 
nocnego i na odcinku Kiang-Wan. Operacja zakrojona jest na wiel­
ką skalę. Lotnictwo japońskie bombardowało stanowisko chińskie, 
a jednocześnie trwał gwałtowny ogień artylerii lądowej i dział okrę­
tów wojennych. Chińczycy odpowiadają ogniem karabinów ma-

szynowych i  artylerii. Uderzenie japońskie zmierza do zdobycia 
północnego Czapei i izolowania w ten sposób wojsk chińskich na 
odcinku pomiędzy Wusung — a Kiang-Wan.

Wieczorem władze japońskie ogłosiły, iż zostało zdobyte miasto 
PaO-Szan, położone na północ od Wusung nad rzeką Yang-Tse.

Zdobycie Pao-Szan pozwala Japończykom na skrócenie frontu 
Wusung — Pao-Szan i wzmocnienie tym samym swych suł. Natar­
cie japońskie na Lotien napotyka na sulny opór ze strony Chińczy­
ków, którzy zgromadzili na tym odcinku 5 do 6 dywizyj.

Japońskie czynniki urzęd»we komentując oświadczenie Czang- 
Kai-Szeka, w  którym domagał się interwencji międzynarodowej,

Podróż gen. Gamelin
Rozmowy sztabów armii francuskiej i angielskiej

Przewodniczący Najwyższej Ra-, 
dy Wojennej, szef sztabu armii 
francuskiej, gen. Gamelin, wyje-

połowie września, gdyż ma wziąć 
udział w manewrach wojskowych 
które odbędą się w zachodnich o- 
kręgach kraju między 14 a 18-ym 
września.

„Le Temps“  zaznacza, iż szef 
sztabu armii angielskiej przybę­
dzie prawdopodobnie do Francji 
razem z gen. Gamelin i weźmie 
również udział w  tych manewrach DO PEKINU PRZYBYWAJĄ W CIĄŻ ODDZIAŁY JAPOŃSKIE.

stwierdzają, iż Chiny uważają walkę za przegraną, a marszałek 
chiński pragnie przerzucić odpowiedzialność za przedłużanie dzia­
łań wojennych na państwa obce. Czang-Kai-Szek, zdaniem kó* 
japońskich, ulega presji czynników ekstremistycznych.

ROZSZERZENIE TERENU WALK.
Z kół oficjalnych japońskich komunikują, że działalność lotnictwa 

japońskiego r«zszerzona zostaje na cały obszar Chin, to znaczy, że 
bombardowane będą wszystkie lotniska chińskie, jak również 
wszelkiego rodzaju obiekty wojskowe. Japońskie kierownictwo sił 
morskich ogłasza, że stosować będzie wszelkie środki, mające na 
celu uniemożliwienie dostarczania amunicji i broni do Chip

EPIDEMIA CHOLERY W SZANGHAJU.
Na terenie koncesji francuskiej w  Szanghaju stwierdzono 5 wy. 

padków cholery. Jest to pierwszy wypadek ukazania się cholery 
od 4 lat. Choroba została zawleczona przez uciekinierów chińskich, 
których stan sanitarny jest opłakany. Władze przedsięwzięły wsze’ 
kie możliwe kroki dla zlokalizowania zarazy.

KARA ŚMIERCI ZA SPRZEDAWANIE ŻYWNOŚCI 
JAPOŃCZYKOM.

Rząd chiński wydał dekret, na zasadzie którego obywatele chiń­
scy sprzedający lub dostarczający środki spożywcze żołnierzom nie­
przyjacielskim, karani będą więzieniem a w  szczególnych wypad­
kach stosowana będzie kara śmierci.

W ielk ie  m anewry m ałe j arm ii
Kanclerz Schuschnigg udał się 

wczoraj na największe w  okresie 
powojennym manewry, rozbudowa 
nej poważnie w  tym roku armii 
austriackiej, które odbędą się na 
terenie dolnej Austrii. Na zapro­
szenie ministerium obrony krajo­
wej wezmą po raz pierwszy u- 
dział w  manewrach specjalnie 
przybyłe misje wojskowe Włoch i 
Niemiec. Delegację włoską pro-

wadzi gen. ks. Murary delle Cor- 
te Bra. Na czele delegacji niemiec­
kiej stoi gen. bryg. Schmidt oraz

Ruch ludowy
GEN. GAM ELIN.

cfiał do Anglii, gdzie złoży wizy, 
tę szefowi sztabu armia angiel­
skiej.

„Le Tetnps" zaznacza, że gen, 
Gamelin przy fej okazji zobaczy 
się z całym szeregiem wybitnych 
osobistości angielskich. Gen. Ga­
melin ma powrócić do Francji w

i  •  •  •

in te re s ie  P a ń s tw a  P o lsk ie g o .
T y lk o  to  je s t w ażn e . B o  in te re ­
sy i  k o m b in a c je  „ e l i t y ”  są d la  
P o ls k i czym ś n a jz u p e łn ie j ob o ­
ję tn y m .

Czas o s ta tn i —  z ro zu m ie ć  .1.. 
p rz y ją ć  d o  w ia d o m o śc i.

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

N ie  bę d z ie m y  jeszcze w  te j 
c h w i l i  o m a w ia li k o m u n ik a tu  p . 
p re ze sa  R a d y  M in is t r ó w  gen. 
S ła w o ja  - S k ła d k o w s k ie g o  o 
p rze b ie g u  zda rzeń  o s ta tn ic h  na 
te re n ie  w o je w ó d z tw  M a ło p o l­
s k i. T ru d n o  te ż  p o le m izo w a ć  z

Mała Ententa
Konferencja ministrów spraw za­

granicznych Małej Ententy, odbyta 
w Sinaia w dniach 30 i 31 sierpnia, 
została wczoraj zakończona, po 
czym ukazał się bardzo obszerny 
komunikat, streszczający wynik 
obrad aż w 8 punktach.

Według brzmienia komunikatu, 
ministrowie Małej Ententy stwier­
dzili przede wszystkim: zgodność 
zapatrywań, dostrzegli pewne od­
znaki odprężenia sytuacji europej­
skiej, zapewniają Ligę Narodów o 
wierności Małej Ententy dla je j za­
sad, wypowiadając się jednocześ­
nie przeciwko jej reformie, dają 
wyraz życzeniu, aby ewentuainy 
nowy pakt lokarneński uwzględnił, 

potrzeby bezpieczeństwa także in- i 
nych państw europejskich, wypo­

wiadają się za bezwzględnym 
przestrzeganiem polityki nieinter­
wencji w  Hiszpanii, tudzież za­
sady - suwerenności wszystkich 
państw.

Pobieżna analiza tego komuni­
katu uprawnia jednak do wnio­
sków raczej ujemnych. Korespon­
dent bukareszteński „Kur. War. 
szawskiego" twierdzi, że odpowie 
dzi na główne zagadnienie koordy 
nacji stosunków państw Małej En­
tenty jako całości do mocarstw eu- 
ropejskich, tudzież odpowiedzi na 
sprawę wzajemnego bezpieczeń­
stwa państw Małej Ententy między 
sobą w myśl projektu francuskie­
go, konferencja w Sinaia nie dała. 
Znaczący jest brak w komunikacie 
wszelkiej wzmianki o Francji.

k o m e n ta rza m i, ja k im i o fic ja ln a  
p ra sa  „s a n a c y jn a ”  za o p a trz y ła  
k o m u n ik a t p. p re m ie ra . N a ­
s tą p iły  „u p ro s z c z e n ia ” , k tó re  
s p ro w a d z iły  c a łą  rzecz do p o ­
z iom u  p rze c ię tn e g o  rom an su 
k ry m in a ln e g o .

D a le k o  p o w a ż n ie j u ję ła  sp ra ­
w ę  p ra sa  ko n s e rw a ty w n a . T u  
b y ło  z ro zu m ie n ie , że ch o d z i o 
w ie lk ie  zag ad n ie n ia . Is to tn ie , 
ta k  je s t! N u d n e  do  o b rz y d liw o  
śc i s ta re  „ k a w a ły ”  na  te m a t 
k o m u n is tó w , m aso nó w  i  Ż ydó w  
(m am  na  m y ś li „ te o r ie "  redak- 
c j i  „W a rs z a w s k ie g o  D z ie n n ik a  
N a ro d o w e g o ")  n ie  w ys ta rcza ją  
n ik o m u  w  Po lsce, gd y  k to ś  ro z ­
sąd n y  p ra g n ie  oce n ić  z pań 
s lw o w e g o  p u n k tu  w id z e n ia  w a r 
to ść  i  zna czen ie  p o s tu la tó w , 
k tó re  ru c h  lu d o w y  s ta w ia  —  
w ra z  z na m i —  na  p o rz ą d k u  
d z ie n n ym  ż y c ia  po lsk ie g o .

A  to  w s z y s tk o  je s t w ła ś c iw ie  
b a rd z o  a b a rd z o  p ro s te .

C h ło p i chcą  b y ć  gospo da rza ­
m i w  P o lsce  N ie p o d le g łe j. C hcą 
b y ć  go spo da rzam i. —  n ie  p rze d  
m io te m  d o św iad czeń  „ e l i t y "  ... 
b iu ro k ra ty c z n e j.  R o b o tn ic y

chcą b yć  ta k  sam o gospo da rza  
m i, I  p ra c o w n ic y  u m y s ło w i — 
też. T a k a  je s t p ra w d a . O d  te j 
p ra w d y  ju ż  n ik t  n ie  o d s tą p i, bo  
rz e c zyw is to ść  d o s ta rc z y ła  a rgu 
m e n tó w  bez ko ń ca :

1) P roces w s p ó ln ik ó w  p . P a - 
ry le w ic z o w e j,

2) M o ty w y  w y ro k u  są d o w e ­
go w  sp ra w ie  p . L u b o w id z k ie -  
go.

M y  —  lo ja ln ie  i u c z c iw ie  —  
n ic  uo g ó ln ia m y  ty c h  sp ra w . N ie  
m n ie j są one —  ja k  sob ie  chce- 
c ie  —  c h a ra k te ry s ty c z n e . „ E l i ­
ta ”  b iu ro k ra ty c z n a  n ie  zda ła  
egzam inu , K ro p k a . M u s i te d y  
z a is tn ie ć  k o n tro la  sku teczn a . 
K o n tro lę  sku te czn ą  g w a ra n tu je  
ty lk o  d e m o k ra c ja . T u  le ż y  sens 
is to tn y  p o s tu la tó w  ru c h u  lu d o ­
w eg o . T e  p o s tu la ty  (zm iana o r ­
d y n a c ji w y b o rc z e j i  n o w e  s w o ­
b o dn e  w y b o ry )  są p o s tu la ta m i i 
p o ls k ie g o  ru c h u  s o c ja lis tyczn e ­
go, i  ru c h u  m as p ra c o w n ic z y c h , 
i,  d z is ia j już , ru c h u  t. zw . le w i­
c y  le g io n o w e j.

G o sp o d a rz  w ła ś c iw y  po s ta n o ­
w i ł  sob ie , że w k ro c z y  na scenę 
H is to r i i, . ,  z  p o w ro te m . T o  jego 
„w k ro c z e n ie  p o w ro tn e ”  le ż y

KANCLERZ SCHUSCHNIGG.

płk. Wandel, szef sztabu inspekto­
ratu artylerii. Ponad to w mane­
wrach wezmą udział: specjalna mi­
sja wojskowa węgierska, attaches 
wojskowi, akredytowani przy rzą­
dzie austriackim, oraz szereg dy­
plomatów. Dla celów propagandy, 
manewry’ będą dostępne w  całym 
szeregu punktów dla szerokiej pu­
bliczności, której specjalnie wy­
znaczeni oficerowie będą udzielać 
odpowiednich wyjaśnień.

Na froncie hiszpańskim

A tak na T em el
Zginał bratanek gen. Queipo de Liano

Komunikat oficjalny Ministerium 
obrony narodowej Hiszpanii do­
nosi, że na froncie Teruel wojska 
rządowe zajęły wzgórze Santa 
Barbara na północny zachód od 
Villar Quemado, dalej wzgórze 123 
i szereg drobniejszych miejscowo­
ści. Nieprzyjaciel poniósł duże 
straty. Pomiędzy poległymi ofice­
rami po stronie powstańców paść 
miał bratanek gen. Queipo de Lla. 

no. Na froncie aragońskim woj­

ska rządowe stawiają opór natar­
ciom na Belchite. Na innych od' 
cinkach frontu sytuacja nie wyka­
zuje zmian.
OFIARY SPOŚRÓD LUDNOŚCI 

CYWILNEJ MADRYTU.
W  czasie od 28 lipca 1936 r. do 

końca lipca r. b., skutkiem ognia 
artylerii i bomb lotniczych po­
wstańczych padło w  Madrycie 294 
osoby zabite i  około 6.000 osób 
rannych.
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N ie in te r w e n c ja P r z e g lą d  p r a s y
i wymiana

Nasz korespondent londyński pi- 
sze nam:

Londyński „k lub nieinterwen­
c ji", przepraszani: podkomisja 
„Komitetu nieinterwencji", odbyła 
27-go sierpnia, po wielotygodnio­
wej pauzie, jedno ze swych słyn­
nych posiedzeń piątkowych. Tym 
tazem poszło gładko, obrady trwa 
ły  całych 40 minut i  znaleiziono 
środek, by następne posiedzenie 
mogło się odbyć dopiero po 10 
września.

W  tym celu uczynipno co na­
stępuje: fachowcy Komitetu, ad­
mirałowie Dulm i  Flemming przed 
stawili swe propozycje cb do po­
lepszenia systemu kontroli, wzglę­
dnie wypełnienia luki w  systemib. 
Propozycje te rozsyła się teraz do 
członków Komisji, którzy przed­
stawią je swym rządom do zaopi­
niowania w  terminie ok. 14 dni. 
Do 10-go września Komisja cze­
kać będzie odpowiedzi. W  ten 
sposób ok. trzech tygodni wy­
grano (a nie stracono, uchowaj 
Boże!).

Ojwócz tego Komisja główna 
Komitetu zajmowała się zaległo­
ściami państw, należących dfo Ko­
mitetu. Pięć państw dotąd jeszcze 
nie zapłaciło złamanego groS/a na 
koszta zabawy, przepraszam — 
polityki Komitetu (sądząc z rezul-

I n n i  p r a m l i  h  h iilra ń
językiem dla nich zrozumiałym

Reuter donosi z Berlina, że tam­
tejszy ambasador chiński odwie­
dził podsekretarza spraw zagr. 
von Mackensena, którego oficjal­
nie zawiadomił o zawarciu paktu 
chińsko -  sowieckiego, wyłuszcza- 
jąc przyczyny, które spowodowa­
ły  powyższe posunięcia. Ambasa­
dor zwrócił ponadto uwagę na sta 
nowisko części prasy niemieckiej 
zajmującej nieprzyjazne wobec 
Chin stanowisko w  związku z wy-

ffedług nujnowizyth ba­
dań naukowych, wiele 
chorób powstaje i  żaka- 
teń pochodzących 
schorzałych zębów I 
ustne]. Pasta do 
„ Q S S A N " ;p  
D-ra Zapałowlcza 

te niebezpieczeństwa 
przez swe odkażające 
wiaśdwoScl, wybiela zę­
by I umacnia dziąsła

Najlepsze ubezpieczenie
Jan  Rok przyjechał z Ameryki. Po 

wiodło mu się, ma zajęcie, pracuje 
ciężko, ale zarabia na przyzwoite u. 
trzymanie. Opowiada znajomym na 
prawo i na lewo cuda, cudeńka w sty 
lu amerykańskim, koloryzując przy 
tym od czasu do czasu.

U nas business — mówi — to nie 
byle co. Pieniądz to nie tylko czas, 
to prawo. Słuchajcie: w Chicago 
wchodzi do sklepu zamożny kupiec, 
wybiera dla siebie duże pudełko z cy 
garami. Z tym sprawunkiem pędzi 
do towarzystwa ubezpieczeń i aseku­
ruje swoje cygara od pożaru. Po t y  
godniu, gdy wypalił już wszystkie cy 
gara, zgłasza się do towarzystwa u- 
bezpieczeń i żąda 'wypłacenia mu po­
lisy. Spotyka się. — oczywiście — z 
odmową. Wytacza więc towarzystwu 
proces, sąd zaś przyznaje mu słusz­
ność i  skazuje towarzystwo na wy­
płacenie kupcowi pełnej sumy polipy 
ubezpieczeniowej.

— Nie chciałbym być n a 'n a  miej­
scu amerykańskich towarzystw ubez. 
pieczeniowych! — wtrąca przyjaciel 
Jana, pan K-icz.

— Czekaj, bratku, to jeszcze nie 
koniec! Cóż się nie dzieje? Po kiluk 
dniach ów kupiec otrzymuje wezwa. 
nie do sądu na sprawę: towarzystwo 
ubezpieczeniowe skarży go o... złośli­
we podpalenie rzeczy ubezpieczonej! 
Prawo jest prawem! Kupiec został

depesz Franco -  Mussolini
tatów tej polityki, państwom tym 
nie można odmówić racji). W ięk­
sze państwa przynajmniej wyrazi­
ły  gotowość nadesłania kasie Ko­
mitetu swych czeków.

W  tym samym czasie, kiedy 
żywy nieboszczyk, zwany nieinter 
wanegą, ukazał się na krótko zno­
wu w  Londynie, gen. Franco wy­
syła depeszę o zwycięstwie do 
Mussoliniego. I  napewno umyśl­
nie opublikowano obie depesze, 
od wysyłającego i odbierającego, 
w chwili, gdy w  Londynie znowu 
zaczęto się zajmować „nieinter­
wencją".

W  depeszy swej Franco, z CY­
NICZNĄ OTWARTOŚCIĄ mówi o 
tfadości, która go napełnia w  
chwili, gdy legioniści włoscy u 
boku wojsk hiszpańskich—o Ma­
urach depesza przefzomle milczy 
— wkroczyli do Sanfcanderu.

W swej odpowiedzi Mussolini 
Idzie jeszcze o KROK DALEJ. Po 
podkreśleni zasług swych żołnie­
rzy przy zdobyciu Santanderu, 
Mussolini puszcza zdanie, którego 
nie można inaczej rozumieć jafli 
ponowne podkreślenie znanych 
roszczeń do Morza śródziemnego, 
„ścisłe braterstwo broni — brzmi 
to zdanie — jest gwarancją zwy­
cięstwa ostatecznego, które U-

darzeniami na dalekim wscho­
dzie, dodając, że może to wpłynąć 
ujemnie na stosunki chińsko - nie­
mieckie albowiem spowoduje za­
cieśnienie stosunków gospodar­
czych pomiędzy Chinami a Sowie­
tami z oczywistą szkodą dla tran- 
zakcyj handlowych chińsko - nie­
mieckich.

Wedle doniesień z kół dobrze 
poinformowanych, von Mackensen 
udać się ma w  najbliższym czasie 
do kanclerza Hitlera, któremu zda 
sprawę z rozmowy z ambasado­
rem Chin. Sprawę dalszego usto­
sunkowania się Trzeciej Rzeszy 
wobec Chin decydować ma osobi­
ście kanclerz Hitler.

Autobus w płomieniach
7 zabitych i 35 rannych
W  Cosmen (Stan Indiana) nastą 

piło zderzenie między autobusem, 
a samochodem prywatnym. 7 osób 
zostało zabitych na miejscu a 35 
ciężko rannych. Autobus spłonął.

Przewidywany 
przebieg pogody

Przewidywany przebieg pogody w 
dn. 2 września 1937 r.:

Rano chmurno i miejscami mglisto 
w ciągu dnia pogoda słoneczna o za­

chmurzeniu umiarkowanym. Ciepłe,
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skazany na dwa lata więzienia! No, 
jak się wam podoba?

— Wcale mi się nie podoba, jeżeli 
tylko to, co opowadasz, nie jest prze 
sadzone — odparł pan K-icz, — że­
byś wiedział — wcale mi to nie impo 
nuje. Opowiem ci natomiast inną hi­
storię. Pamiętasz Władka S., tego 
poczciwego Władzia, któremu los pła 
tał tyle złośliwych figlów?

— A jakże, przypominam sobie... 
Co się z nim dzieje?

— Ot co, klepał Władek biedę dość 
długo, aż zdobył się na odwagę. Ku­
pił kiedyś pół losu na loterię klaso­
wą. Przepowiadano mu, że z jego pe­
chem przegra na amen. On nic, za­
wziął się i gra. W pierwszej klasie— 
nic, w drugiej — nic, w trzeciej — 
to samo, aż tu  bęc! — w czwartej 
wygrał chłop połówkę stu tysięcy!

— Bardzo się cieszę! Daj mu Boże! 
— Czekaj-no, to jeszcze nie koniec. 

Założył sobie Władek za wygrane 
pieniądze biuro komisowe, pracował 
za trzech i dorobił się. Teraz rozsze. 
rzył interes i zatrudnia u siebie kil­
kanaście osób. A że bieda nauczyła 
go rozumu, a wygrana wdzięczności, 
więc wszystkim swoim pracownikom 
daje do każdej klasy na kupno ćwiart 
ki losu loteryjnego. „To jest — po­
wiada za każdym razem — najlepsze 
ubezpieczenie na życie. Kto nie wy­
g ra  dziś, ten może wygrać jutro*'.

Wszelkie hitlerowskie organi­
zacje zagranicą służą szpiegost 
wu. W  Anglii dziennikarze hi 
tlerowscy uprawiali szpiegostwo. 
A oto obecnie władze szwedzkie 
wykryły podobną agenturę szpie­
gowską, tym razem w postaci nau­
czycieli języków. I oni mieli za 
zadanie, oprócz szpiegowania cu­
dzego kraju, ścisłą obserwację 
Niemców, zwłaszcza emigrantów, 
i donoszenie o ich działalności.

Najciekawszym rysem tej agen­
tury hitlerowskiej jest to, że za 
nią stoi t. zw. Niemiecka akade­
mia" w  Monachium. „Akademia" 
ta, także „Instytutem Kultury" 
zwana, ma swych przedstawicieli 
w wielu miastach szwedzkich, jak 
Sztokholm, Goteborg, MalmÓ, 
Sundsvall i in. Policja w  Gotebor- 
gu wpadła na trop przedstawicieli 
„Akademii" j  okazało się, że „Aka 
demia" jest tylko filią  Gestapo.

Jak doniósł centralny organ so­
cjalistów szwedzkich, „Social-De- 
mokraten", zdemaskowany w  Gó- 
teborgu szpicel zdołał pozyskać 
duży zastęp uczniów, a to z tej 
prostej przyczyny, że wykładał za 
śmiesznie niskie opłaty. Mógł on 
sobie na to pozwolić, ponieważ 
Akademia" monachijska posyłała 
mu miesięcznie przeszło 1000 ko­

WOLNI HISZPANIĘ I MORZE 
ŚRÓDZIEMNE OD WSZYSTKIE­
GO CO ZAGRAŻA NASZEJ 
WSPÓLNEJ CYWILIZACJI.

Wyrtaźniej nie można określić, 
o co chodzi Mussoliniemu w  woj­
nie hiszpańskiej.

Ale czy Mussolini, czy dyktato­
rzy wogóle, nie postępują logicz­
nie, gdy z coraz większą brutalno­
ścią demaskują słabiznę i  wewnę­
trzną nleszczerość teatru nieinter- 
wencyjnego?!

C IE K A W E  S T A N O W IS K O  
P .  „ O tm a r"  w  „ G a ze c ie  P o ls k ie j"

p isz e  o w a lk a c h  c h iń sk o - ja p o ń -  
s k ic h :

Japończycy w Pekinie i Tienlsinie 
są traktowani jako „okupanci" jedy­
nie przez komunlzującą inteligencję 
radykalną i  rozagitowany „lumpen- 
proletariat", natomiast posiadają spo­
ro zwolenników wśród wszystkich 
Chińczyków, mających cokolwiek do 
stracenia.
C zy  to  je d n a k  n ie  p rz e sa d a ?  

W sza k  w c iąż  s ły sz y m y  o  w zro śc ie  
n ie p o d leg ło śc io w y c h , a n ty ja p o ń -

W v t i a t i z a c h o w a ć

K A L E N D A R Z Y K  
B E Z P ŁA T N Y C H  P O K A ZÓ W  
I K U R S Ó W  G O T O W A N IA

E LE K TR Y C Z N O Ś C IĄ  

W E  W R Z E Ś N I U

W S a lo n ie  P o k a z o w y m  
E le k tro w n i M i e j s k i e j ,

ul. M a rsza łko w s k a  150 (njftjg aj Kredytowej)
7-go (wtorek) godz. 17
8-go (środa) 17
9-go (czwartek) 17

10-go (piątek) 17
14-go (wtorek 10
16-go (czwartek) 17
21-go (wtorek) 18
22-go (środa) 17
23-go (czwartek) 17
24-go (piątek) 17
28-go (wtorek) 17
30-go (czwartek) 17
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Tajemnicza wyprawa
dwuch krążowników brytyjskich

Brytyjskie okręty wojenne „Har­
dy" i  „Hyperion" opuściły w  cią­
gu nocy wczorajszej niespodziewa 
nie port Gibraltaru, kierując się 
na morze Śródziemne. Przyczyna

nagiego odejścia okrętów nie jest 
znana. Przed wyjazdem patrole 
marynarzy odwiedziły wszystkie 
hotele, kawiarnie i  restauracje, do­
ręczając członkom załóg obu tych 
statków rozkaz natychmiastowego 
powrotu na pokład.

Atak
na brytyjski okręt wojenny
Brytytjski kontrtorpedowiec „Ha 

vock“  ubiegłej nocy został zaata­
kowany przez nieznaną łódź pod­
wodną na wysokości Cap St. An­
toni. Torpeda nie trafiła. Kontrtor- 
pedowce „Hyperion" i  „Hardy" 
podobno wyszły z Gibraltaru z roz 
kazem udania się na miejsce, gdzie 
nastąpił atak.

„Akademia niemiecka”
od— szpiegostwa!

ron szwedzkich. Szpiclowi udało 
się, jako nauczycielowi języków, 
dotrzeć także do sfer robotni­
czych. Wskazówki otrzymywał 
od Niemca dr. Kappnera, urzędni­
ka szwedzkich władz szkolnych. 
Dwa razy miesięcznie musiał do­
starczać raporty do Monachium. 
Wywiązywał się zapewne dobrze 
ze swych szpiclowskich zadań, 
gdyż chwalono go w  Monachium 
i w  Berlinie i podwyższono pen­
sję. Dano mu znać, by w  razie 
zatargów z władzami szwedzkimi, 
zawiadomił o tym „Akademię": 
„mamy możność bronienia pana" 
— pisano mu.

Wszystkie te szczegóły ujaw­
niono w  rewizji.

Policja szwedzka poszukuje te­
raz nici, łączących organizację 
szpiegowską z innymi punktami 
kraju. Wykryto przy tym, że 
szwedzka organizacyjna hitlerow­
ska, t. zw. grupa Londholma — 
ściśle współpracuje ze szpiegami 
niemieckimi. Stwierdzono np. w 
jednej z sekcyj, że istnieje umowa 
z Gestapo, na podstawie której 
hitlerowcy szwedzcy zobowiązują 
się śledzić emigrantów niemiec­
kich, także Żydów, i donosić o ich 
zachowaniu się Berlinowi.

n e , ż e  ro z e ln c ja  z w ra c a  u w a g ę  na 
M O R A L N Ą  s tr o n ę  r o b o ty  o r g a n i ­
z a c y jn e j :  b e z  w y so k ie g o , p o w ia d a  
p o z io m u  m o ra ln e g o  w  ż y c iu  co­
d z ie n n y m  n ie  m a  d o b r e j  r o b o ty  
p o li ty c z n e j!  D o s ło w n ie : „ m o ra l­
n a  czy sto ść  p ra c o w n ik ó w  je s t  
g w a ra n c ją  p r z e d  p o li ty c z n y m  r o z ­
k ła d e m " .

P O L IT Y K A  R O O S E V E L T A
S o c ja ln a  p o li t y k a  R o o se v e lta  

„ N e w  D e a l"  bud iz i w ie lk ie  z a in ­
te re so w a n ie  w  k o la c h  so c ja l is ty c z ­
n y c h . W  b r a tn im  „ L e  P e n p le "  
z 30 b . m . T o w . L . B e r t r a n d  ro z ­
p o c z ą ł c y k l  a rty k u łó w  n a  te n  t e ­
m a t.  O p ie ra  s ię , j a k  sa m  p o w ia ­
d a , n a  n o w e j p r a c y  H a e s a e r ta ,  
p ro fe s o ra  w  G a n d a w ie , k tó r y  w y­
d a ł  c ie k a w e  d z ie łk o  „Polityczne  
z n a c z e n ie  N e w  D e a l" .  D z ie łk o  m a  
125 s tro n ic ,  a le  k o s z tu je  aż  65 f ra n  
k ó w . Z d a n ie m  H a e s a e r ta  (d o  k tó ­
re g o  p rz y łą c z a  s ię  B e r t r a n d ) ,  
d z ie ło  R o o se y e lta  je s t  n ie  ty lk o  
a k c ją  g o sp o d a rc z ą , b o  m a  ta k ż e  
w ie lk ie  z n a c z e n ie  d la  w z m o c n ie ­
n ia  i  r o z b u d o w y  D E M O K R A C JI . 
O  d a lszy c h  w y w o d ac h  T .  B e r ­
tr a n d a  p o s ta r a m y  s ię  p o in f o r m o ­
w ać  c z y te ln ik ó w .

S T A L IN  A  K O M IN T E R N

C ie k a w e , j a k  o s ta tn ie  p ro c e sy  
i  w  o g ó le  c a ła  do  d z iś  d n ia  t rw a ­
ją c a  k rw a w a  „ c z y s tk a "  w p ły n ę ły  
n a  p o w a g ę  i  p o l i t y k ę  K o m in te r -  
n n !  W sza k  S ta l in  w  K o m in te m ie  
j e s t  t a k im  sa m y m  p a n e m , j a k  w  
Z S S R ! T y m  z a g a d n ie n ie m  z a jm u ­
je  s ię  w  s ie rp n io w y m  „ K a m p f ie "  
t .  „ A n s t r ia c u s " .  S to i o n  n a  g ru n c ie  
t .  zw . „ le w ic y  so c ja l is ty c z n e j"  a 
w ię c  p o r o z u m ie n ia  z  k o m u n is ta ­
m i. P r z y z n a je  je d n a k  z b ó le m  se r­
c a , że  S ta l in  sw ą  t a k ty k ą  o s ła b i ł  
i z d y sk re d y to w a ł n ie  ty lk o  Z S S R , 
le c z  także K om in tern . T rz e b a  
p rz y z n a ć , p o w ia d a , ż e  p o  p ro c e ­
sa c h  i  c zy s tc e  p rz e c iw n ic y  p o r o ­
z u m ie n ia  z k o m u n is ta m i, n p .  ty ­
p u  sz w e d zk ieg o  lu b  h o le n d e r s k ie ­
go o g ro m n ie  w z m o c n ili  ew e p o ­
z y c je . M o g ą  te r a z  p o w ie d z ie ć : 
Z  K IM  w ła śc iw ie  m a m y  s ię  u k ła ­
d a ć ? !  je ś l i  b y l i  w o d zo w ie  ( ! )  K o - 
m in t e m u ,  j a k  T r o c k i ,  Z in o w je w , 
B n c h a r in , R a d e k  o k a z a l i  s ię  ( p o ­
n o )  „ sz p ie g a m i"  i  z d ra jc a m i, w  
ta k im  r a z ie  k a ż d y  p o sz cz eg ó ln y  
p rz e w ó d c a  k o m u n is ty c z n y  m o ż e  
o k a z a ć  s ię  „ z d r a jc ą " !  K to  z a r ę ­
czy , że  e r a  D im it ro w a  b ę d z ie  d łu ­
g o trw a łą ?  S t a l i n  o g ro m n ie  w zm ó c  
n i ł  p o z y c ję  H i t le r a  w  w a lc e  z  k o ­
m in  te rn e m  i  w ro g o m  p o ro z u m ie ­
n ia  o d d a ł  do  r ą k  w sz e lk ie  a tu ty .  
P rz y p o m in a m y  —  p o w ia d a  A u ­
s tr ia  c u s ■— ż e  w  r o k u  1934 le w ica  
soc . M ię d z y n a ro d ó w k i (7  p a r ty j )  
w y d a ła  o św ia d c z e n ie  w  s e n s ie  k o ­
n ie cz n o śc i p o ro z u m ie n ia  s ię  z K o - 
m in t e m e m . N ie  b y ły  to  co  p ra w ­
d a  w ie lk ie  p a r t i e ,  a le  p o z y c ja  ic h  
b y ła  d o ść  s iln a . A  o b e c n ie ?  
O b e c n ie  te n  b u d o w a n y  m o s t  z a ła ­
m u je  s ię  n a  sw y m  w sc h o d n im  
k o ń c u . „ J e s t  to  w in a  S t a l i n a  —  
w o ła  a u to r  —  że  s ta n o w isk o  l e ­
w ic y  s o c ja l is ty c z n e j z o s ta ło  o g ro m  
n ie  o s ła b io n e " . P o z a  ty m  p o li t y ­
k a  S ta l in a  p o w o d u je  w z ro s t g ru p  
T ro e k is to w s k ic h , k tó r e  d o ty c h ­
czas b y ły  n ic o śc ią . M o r a ln ie  d z iś  
S o c ja lis ty c z n a  M ię d z y n a ro d ó w k a  
s to i z n a c z n ie  w y ż e j o d  K o m in te r -  
n u .  R e w o lu c y jn a  a k c ja  K o m in te r -  
n n  z n ik ła  —  z o s ta ła  ty lk o  ko ­
m enda.

K . CZ.

sk ic li n a s tr o jó w  w śró d  C h iń cz y ­
k ó w . M oże  w ię c  i  H is z p a n ia  z  r a ­
d o śc ią  w ita  W ło c h ó w  i  H it le ro w ­
ców ?

O D Ż Y W A JĄ C E  O R IE N T A C J E  
„ D z ie n n ik  N a ro d o w y "  z a p e ­

w n ia , że  n ie b a w e m  o d ż y ją  s p o ry  
o r ie n ta c y jn e  w  P o lsc e  (n a  s ta r ą  
m o d łę ) .  D o k ła d n ie  sw e j o r ie n ­
ta c j i  „ D z ie n n ik "  n ie  p re c y z u je .
P is z e  ty lk o  o R osji S o w ie c k ie j 
ta k :

Pakt o nieagresji, zawarty między 
Sowietami a Chinami nie jest wej­
ściem Rosji do wojny nad Pacyfi­
kiem, jest jednak dowodem tego, jak 
bardzo Rosja jest tym, co się tam

jutro będzie Rosja musiała wziąć 
czynny udział w walkach na Dalekim 
Wschodzie. A  jest Rosja — mimo 
wszystko — państwem europejskim, 
graniczy na przestrzeni tysiąca kilo­
metrów r, Polską. Czyż tedy przez nią 
nie będzie się mnsiała Europa, a z 
nią i  Polska także zainteresować spra­
wami azjatyckimi i zająć wobec nich 
czynne stanowisko.

T o  je sz c z e  n ie ja s n e .  „ D z ie n n ik "  
e n d e c k i z n o w u  p o d k r e ś l a ,  ż e  d ro ­
go w sk az em  d la  p o l i t y k i  p o ls k ie j  
w in n a  b y ć  obrona m orza. A le  
z o b r o n y  m o rz a  m u s i w y n ik a ć  
s ta n o w isk o  a n ty h itle ro w sk ie .

T r z e b a  p is a ć  w y ra ź n ie . D o ty c h ­
czasow e s ta n o w isk o  e n d e c j i  b y ło  
w y ra ź n ie  p r o h it le ro w s k ie .  D o p ie ­
ro  w  sp ra w ie  G d a ń sk a  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  p a d ły  —  b a rd z o  o s tro ż n e  
—  słow a  p ro te s tu .

G W A Ł T Y  W  G D A Ń S K U  
I  W  N IE M C Z E C H  

G w a łty  h i t le r o w s k ie  w  G d a ń ­
sk u  p o ru sz y ły  w sz y s tk ic h . N a w e t 

.„ C z a s"  coś d e l ik a tn ie  sz ep c e  n a  
•u c h o  G d a ń sk o w i, że  w e w ła sn y m  
in te re s ie  le p i e j  —  o s tro ż n ie j.... 
„C zas p ró b u je  „ m o ra liz o w a ć "  
g d a ń sk ic h  h itle ro w c ó w :

Senat gdański, uważający się za 
przednią straż niemczyzny postępuje 
wbrew je j interesom, dokonując posu­
nięć, które stosunki polsko-gdańskie 
psują.
O s trz e j p is z e  k r a k o w s k i  „ IK C ."

Brutalność i  bezczelne łamanie zo­
bowiązań przekraczają wszelkie grani-

Społeczeństwo polskie już  od kilku 
dni czeka na reakcję Rządu Rzplitej 
i  domaga się kategorycznie, aby ude­
rzono pięścią w stół, czyniąc to tak 
mocno i stanowczo, jak  tego wymaga 
obrażona godność państwa i narodu 
polskiego.
T a k ie  są  r e z u l ta ty  w ia d o m e j p o ­

li ty k i .
W  K O M S O M O L E  

„ P r a w d a "  z 2 9  s ie r p n ia  u m ie sz ­
cza  o lb rz y m ią  re z o lu c ję  I V  p le ­
n u m  C c n tr .  K o m ite tu  „ K o m so m o ­
łu " ,  to  zn ac zy  k o m u n is ty c z n e j  o r­
g a n iz a c j i  m ło d z ie ż o w e j. R e z o lu ­
c ja  s tw ie rd z a , ż e  „ T ro c k iśc i" ,  w ro ­
gow ie  lu d u ,  p r z e n ik n ę l i  do  k ie ­
ro w n ic z y c h  s f e r  k o m so m o łu . Kie-, 
ró w n ic y  k o m so m o łu  o k a z a l i  s ię  
a lb o  „ w ro g a m i"  a lb o  lu d ź m i, n ie  
d b a ją c y m i o  s ta n  p r a c y  o rg a n iz a ­
c y jn e j .  I  s p o k o jn ie  p a trz y l i ,  ja k  
„ w ro g o w ie "  p o p r o s tu  d e m o ra liz o ­
w a l i m ło d z ie ż  p r z y  p o m o c y  t .  zw . 
„ P I J A N E K " , to  zn ac zy  p i ja c k i c h  
o rg i j .  W śró d  z d ec y d o w a n y c h  „ w ro  
gów “  o k a z a l i  s ię  ta c y  p rz e w ó d c y  
k o m so m o łu , j a k  S a łta n o w , F a jn -  
b e rg , Ł u k ja n o w . C h a r a k te ry s ty c z ­

Pakt chińsko-sowiecki
w yw oła ł ogromne poruszenie w  Japonii

Cała prasa japońska przywiązuje 
doniosłe znaczenie do paktu nie- 
agresji między Chinami a Z. S. S. R. 
Dziennik „Asahi" uważa, iż pakt ten 
stanowi nowy krok dyplomatyczny 
mogący się przyczynić do podziału 
świata na dwa wrogie bloki. Zda. 
niem dziennika, celem traktatu dla 
Chin jest
UZYSKANIE POMOCY MATER- 

IALNEJ SOWIETÓW.
Natomiast Z. S. S. R. kierował się 

chęcią utrudnienia ewentualnego zbli 
żenią chińsko . japońskiego, uniemoż 
liwienia zawarcia paktu antykomu­
nistycznego między Chinami a Japo, 
nia oraz dążeniem do
ANULOWANIA NASTĘPSTW PAK 
TU JAPOŃSKO - NIEMIECKIEGO, 
skierowanego przeciwko Z. S. S. R. 
Zawarcie paktu — pisze dziennik — 
jest naturalną konsekwencją prze, 
wagi elementów antyjapońskich w 
łonie rządu nankińslsiego. Dziennik 
podejrzewa, iż w układzie tym
ZNAJDUJĄ SIĘ TAJNE KLAU­

Z U L E .
„Asahi" nie ukrywa swej sympatii 

dla marszałka Czang-Iiai-Szeka 1 mi­
nistra wojny Ho-Yin-Czing, jak rów­
nież innych przewódców wojskowych

Nankinu, zmuszonych(?) do pakto­
wania z komunistami po długoletniej 
walce, znacznych ofiarach materiał, 
nych i poświęceniu tysięcy ludzi. 
Dziennik nie dodał, że to zbójecki 
najazd Japonij na Chiny zmusił Nan 
kin do zawarcia p°rozumineia r  Ro. 
sją Sowiecką.
STANOWISKO JAPOŃSKICH KÓŁ 

POLITYCZNYCH.
Koła zbliżone do japońskiego mi. 

nisterium spraw zagranicznych są. 
dzą, iż zawarcie paktu nieagresji mię 
dzy Chinami a ZSSR. stan°wi ZWY­
CIĘSTWO KÓŁ PROSOWIECKICH 
W NANKINIE I JEST NIEJAKO 
ODRZUCENIEM ZASTRZEŻEŃ, 
WYSUWANYCH PRZEZ TOKIO 
PRZECIW KOMUNIZMOWI.
NIE MA ŻADNYCH TAJNYCH

KLAUZUL.
Minister spraw zagranicznych 

Chin poinformował oficjalnie człon 
ków korpusu dyplomatycznego o 
zawarciu chińsko - sowieckiego 
paktu nieagresji, podkreślając, że 
w pakcie tym nie istnieją żadne 
tajne klauzule.



Czy Francja usamodzielni swa politykę?
Francja wotec nadchodzącej sesji genewskiej.— Wygasł zakaz werbunku 
o d u tn u fiw  hiszpańskich. —  Odosobnienie Czechosłowacji. —  Król Karol 

u Hitlera.-Faszyści węgierscy w Norymberdze.— Francja a Anglia

Bolączki handlu zagranicznego
a sprawa przebudowy społecznej

W  korespondencji z Paryża 
„D aily Herald" przynosi niezwy­
kle cenne informacje.

Przede wszystkim o składzie de 
legacji francuskiej na najbliższą 
sesję L ig i Narodów. Fakt, że o- 
prócz premiera Chautemps i min. 
spraw zagr. Delbos, do delegacji 
wejdą także Paul-Boncour, Her- 
riot, a zwłaszcza tow. Jouhaux, 
oraz inni jeszcze ministrowie 1 se­
kretarze stanu, tłumaczy się tym, 
że pod wpływem ostatnich wyda­
rzeń Francja zdecydowała się pro­
wadzić politykę energiczniejszą 1 
bardziej samodzielną, i że nie bę­
dzie się, jak dotychczas, trzymała 
U tylko polityki angielskiej.

Jednym z ostatnich powodów, 
który miał wywołać tę zmianę, jest 
decyzja Rządu angielskiego, by 
ambasador angielski w  Berlinie 
wziął udział w  tegorocznym kon­
gresie norymberskim hitlerowców. 
(W  r. ub. państwa demokratyczne 
demonstracyjnie świeciły nieobec­
nością w  Norymberdze. Red.). De 
cyzja ta  nie szła po myśli Rządu 
francuskiego, ale zmusiła go także 
do reprezentowania Francji w No­
rymberdze.

Większa samodzielność 1 aktyw 
ność francuskiej polityki zagra­
nicznej ujawni się w różnych dzie­
dzinach w  najbliższym czasie. 
Przede wszystkim Rząd francuski 
ma być zdecydowany wywołać na 
sesji L ig i gruntowną dyskusję w 
sprawach Dalekiego Wschodu, 
Hiszpanii i Abisynii, a to pod ką­
tem widzenia wzmocnienia auto­
rytetu Ligi.

Następnie Rząd francuski — 1 
to  jest bodaj najważniejszy szcze­
gół — nie przedłuży ustawy, za­
braniającej werbunku i  wyjazdu 
ochotników do Hiszpanii, ustawy, 
wygasłej już 21-go sierpnia.

Ody ta  wiadomość ukazała się 
w  „D a ily  Herald‘zie“ , zaprzeczo­
no je j z różnych stron. Francuski 
ambasador w  Londynie nawet zło 
żył wizytę w  ang. Min. Spr. Zagr. 
i oświadczył, że wiadomość „D a i­
ly Heralda" do pewnego stopnia 
jest prawdziwa, gdyż ustawę tran 
cuską uchwalono na 6 miesięcy, 
że jednak Rząd francuski, mimo 
wygaśnięcia ustawy, utrzyma ją  w 
mocy i nie otworzy granicy hisz­
pańskiej dla ochotników. Na ja ­
kiej podstawie prawnej to się sta­
nie, ambasador francuski, zdaje 
się, nie wyjaśnił.

Redakcja „D a ily  Herald*a" ob- 
staje przy swoim, że nie ma pod­
stawy prawnej do utrzymania u- 
stawy, a wobec nastroju obecnego 
w  Rządzie francuskim trudno przy

puścić, by chciał uchwalić nową 
ustawę tego rodzaju, czy wydać 
nowe zarządzenie.

Pogląd redakcji zdaje się być 
uzasadniony jeszcze tym, że Rząd 
francuski — jak już doniosły de­
pesze —  zamierza poruszyć w 
„Komitecie nieinterwencji" spra­
wę wymiany depesz Franco — 
Mussollni i  wyciągnąć jedynie 
słuszny wniosek, że Mussolini sam 
się obecnie przyznaje do interwen­
cji. (Uczynił to już przed wymia­
ną depesz z Franco. Red.).

Dalej: w  Sinaia odbywa się 
konferencja Małej Ententy. Do­
brze zazwyczaj poinformowana p. 
Tabouis z „Oeuvre“  zamieszcza 
sprawozdanie z tej konferencji, 
które trudno prześcignąć w pesy- 
mlźmie.

Według p. Tabouis, stanowisko 
Czechosłowacji w „Małej Enten- 
cie" jest zupełnie osamotnione. 
Rumunia i  Jugosławia są prawie 
zupełnie pod wpływem Niemiec i 
Włoch. Wielokrotnie wysuwany 
przez Czechosłowację wniosek 
ściślejszego sojuszu Małej Enten­
ty  z Francją odrzucono, za to mó­
wiono o ściślejszych stosunkach z 
Włochami. Jugosławia ma podob­
no wystąpić na sesji L ig i z wnios­
kiem usunięcia Abisynii z Ligi.

Jak poważnie Francja bierze 
swój wpływ na państwa „Małej 
Ententy", wynika z faktu, że od­
mówiła Rumunii dalszej dostawy 
broni. Pani Tabouis podaje też 
zdumiewającą wiadomość o w i­
zycie rumuńskiego króla Karola 
w Berchtesgardenie i  o rozmowie 
jego z Hitlerem, w  której wziął 
też udział pewien książę rumuński, 
który ma otrzymać dyktatorskie 
pełnomocnictwa i nie dopuścić do 
polityki frankofilskiej, która jest 
w programie najsilniejszej partii 
rumuńskiej, mianowicie Zaranl- 
stów (ludowców).

Niewątpliwie sukcesy Niemiec 
w  środku 1 na południo-wschodzie 
Europy idą w  parze z utratą wpły 
wów francuskich. Ale gorsze i 
niebezpieczniejsze są skutki tych 
zmian dla Czechosłowacji, która 
jest zupełnie odosobniona, tym 
bardziej, że wobec przejścia Ru­
munii do przeciwnego obozu, po­
moc Rosji dla Czechosłowacji na­
potkałaby na poważne trudności.

Jeszcze jeden szczegół: na kon­
gres do Norymbergi przybędzie 
1500 faszystów węgierskich. Po 
przekroczeniu granicy przebiorą 
się oni w  uniformy faszystowskie 
— zielone koszule i  bronzowe 
spodnie—zakazane na Węgrzech.

Rząd węgierski, mimo interwen­
c ji posłów demokratycznych, ze­
zwolił na tę podróż. Hitlerowcy 
niemieccy ponoszą koszta tej wy­
prawy, ja k  w  ogóle utrzymują 
przy życiu faszyzm węgierski bar­
wy hitlerowskiej. Obecnie Niem­
cy żądają od swych utrzymanków 
węgierskich zjednoczenia się t 
sprawienia sobie wodza.

I na tym odcinku wpływy Fran­
cji maleją z dnia na dzień.

Wszystko to, razem biorąc, do­
statecznie tłumaczy próbę Francji 
usamodzielnienia 1 uaktywnienia 
swej polityki zagranicznej.

Próba ta  nie powinna doprowa­
dzić do rozluźnienia stosunków z 
Anglią i prawdopodobnie do tego 
nie dojdzie. Nie jest bowiem tak, 
że tylko Francja jest zależna od 
Anglii; Anglia potrzebuje Francji 
w niemniejszym bodaj stopniu. 
Chodzi tylko o to, by zapanowała 
jasność w  stosunkach wzajem­
nych, by współpraca nie polegała 
na tym, że jeden prowadzi, a dru­
gi za nim postępuje.

Pytanie tylko, czy będzie dość 
czasu, by dokonać niezbędnych 
zmian i  by te zmiany mogły się 
okazać skuteczne.

ALF F.VANS.

Syn maszynisty kolejowego
zastępcą posła w Chinach

Nasz londyński korespondent 
donosi nam:

Postrzelony przez Japończyków 
poseł angielski w  Nankinie leży 
obecnie w  szpitalu szanghajskim 
i znajduje się między życiem a 
śmiercią. Interesy angielskie wy­
magają jednak w chwili obecnej 
przedstawicielstwa w Chinach. 
Min. Spraw Zagr. poleciło tedy 
zastępstwo posła poprzedniemu 
sekretarzowi, p. Howe, bawią­
cemu obecnie w  Londynie. Uda się 
on najszybszą drogą powietrzną 
do Chin.

Howe zajmuje w  dyplomacji 
angielskiej miejsce szczególne. W 
przeciwieństwie do większości 
wyższych urzędników w  Min. Spr. 
Zagr. nie jest wychowankiem tak 
zw. „szkół publicznych", drogich, 
szkół prywatnych, dostępnych tyl 
ko dla bogatych. Ojciec jego był 
prostym maszynistą Kolejowym i 
nie mógł sobie pozwolić na posy­
łanie syna do drogich szkół.

Howe uczył się przy poparciu

W  życiu gospodarczym naszego 
kraju trzeba się liczyć z nowym 
zjawiskiem —  z ujemnym bilan­
sem handlu zagranicznego t. j. 
przewagą przywozu nad wywo­
zem. Lipiec b. r. był czwartym 
miesiącem ujemnego bilansu, któ­
ry za 7 miesięcy roku wynosi 29 
miln. zł., a za okres 12 miesięcy 
zakończonych lipcem 1937 —  20,7

M. ARCT
W  A  R S  Z A W A  

N O W Y  -  Ś W IA T  3 5

Poleca w wielkim wyborze

PODRĘCZNIKI
Lekturę pomocniczą, 
mapy, atlasy, książki 
dla młodzieży, powieści, 
książki zagraniczne, cza­
sopisma naukowe i li­
terackie polskie 1 obce.

ZABAWKI-GRY-UPOMINKI

stypendium w  szkole średniej w 
mieście rodzinnym Derby, a po- 
tym na uniwersytecie w  Oksfor­
dzie. Uczestniczył w  wojnie świa- 
towej, po czym wstąpił do służby 
zagranicznej. Był urzędnikiem w 
poselstwie w  Kopenhadze, w  Bel- 
gradzie, w  Brazylii, w  Bukareszcie 
i w  Chinach, gdzie zajął wybitne 
stanowisko.

Syn maszynisty z Derby, zajmu 
jąc obecnie trudne i odpowiedział 
ne stanowisko, będzie miał spo­
sobność dowieść, że zdolności i 
dzielność nie są przywilejem tych,, 
co byli szczególnie ostrożni w  wy 
borze swych rodzicówl

Wrzesień! Wrzesień! Wrzesień!
To miesiąc propagandy

Masowego ruchu zawodowego i ruchu naszych młodych pokoleń

miln., gdy w  podobnym okresie, 
1935-36 wystąpiła przewaga wy­
wozu na sumę 71,1 miln.

Rzut oka na dane o handlu za­
granicznym Polski lat ostatnich 
przekonywa, że w  kraju naszym 
przewaga wywozu nad przywo­
zem występuje w  latach kryzysu, 
natomiast w  czasie pomyślniej­
szym —  mamy zjawisko odwrot­
ne. W  r. 1928 rezultatem wymiany 
towarowej Polski z zagranicą by­
ła przewaga przywozu na sumę 854 

miln. zł., w  r. 1929 —  na sumę 
298 miln., zaś już od r. 1930 do 
1936 włącznie mamy przewagę 
wywozu, która osiągnąwszy w 
kryzysowym roku 1931 wielką su­
mę 411 miln. zł., stopniowo spada 
do 23 miln. zł. w  r. 1936.

Ten rozwój wydarzeń na odcin­
ku handlu zagranicznego wykazu­
je, jak złudną była nadzieja, że 
Polska zrobi „kokosowe" interesy 
na wywozie, na dumpingu. T ru­
dność jednak nie polega na rozwia 
niu tych iluzyj. Wszyscy już nie­
mal zgadzają się, że celem pro­
dukcji krajowej winien być rynek 
krajowy.

Trudność polega na tym, że w 
latach przed wielkim kryzysem 
znaczny, jak na nasze stosunki, 
przypływ kapitałów, umożliwił 
Polsce zrównoważenie następstw 
deficytu w  obrocie towarowym. 
Obecnie na tę pozycję liczyć nie 
można.

W  przywozie naszym górują 
surowce przemysłowe i  półwytwo 
ry. Istnieją coprawda pewne po­
zycje „luksusowego", „zbytecz­
nego" przywozu, ale nie odgry- 
wają one zasadniczej roli.

Powiedzieć więc można, że po­
ważne ograniczenie przywozu mu 
siałoby się odbić na zaopatrzeniu 
przemysłu, na jego pracy, a więc 
— wywołać wzrost bezrobocia. 
Należy nie zapominać, że rolę tu 
odgrywa nie tylko wzrost ilości 
przywożonych surowców, ale i 
wzrost cen.

Stajemy więc wobec tej sytua­
cji, że nie sposób będzie opłacić 
przywozu wywozem. Co prawda 
również ceny towarów przez Pol­
skę wywożonych rosną, okazuje 
się jednak, że podstawowe arty­
kuły wywozu polskiego są wywo­
żone w  zmniejszonych ilościach

(zboże, drzewo, cukier). Wartość 
wywozu obraca się około 100 mil, 
zł. miesięcznie, gdy tymczasem 
przy wzroście zapotrzebowania 
na surowce wartość przywozu 
dojść może do 120 — 130 mil. zł. 
(obliczenie „Polski Gospodar­
czej").

Kontrola dewiz daje Państwu 
możliwość powstrzymania nad­
miernego odpływu dewiz i złota z 
kraju. W  praktyce jednak ozna­
czałoby to  „zamrażanie" należno­
ści, t. j. w  ludzkim języku —  nie­
płacenia za przywóz. Ponieważ 
jednak świat już się otrzaskał z 
tymi metodami (zamrożenia nale­
żności niemieckich) i  odpowie- 
dzianoby represjami w  stosunku 
do wywozu z Polski —  więc w 
gruncie rzeczy na tej drodze nie 
można znaleźć środków zarad­
czych.

Nie można łudzić się, by Polska 
zwłaszcza w  najbliższej przyszło­
ści zdołała w  większych jozm ia- 
rach uniezależnić się od przywozu 
surowców zagranicznych. Len, ko 
nopie czy sztuczne włókno nie za 
stąpią całkowicie bawełny. Meta­
lurgia polska nie zdoła się rów­
nież uniezależnić od przywozu za 
granicznego, chyba w razie w y­
krycia nowych, obfitych wysoko- 
wartościowych rud i uruchomie­
nia ich eksploatacji.

Słowem —  radykalne zmniejszę 
nie przywozu nie jest lekarstwem 
na wskazane dolegliwości. Pozo- 
staje więc —  wzrost wywozu.

Oczywiście — nie wywozu za 
wszelką cenę, nie ogałacanie kraju 
ze zbóż lub dumpingowy wywóz 
cukru czy węgla przy utrzymaniu 
cen krajowych, hamujących spo­
życie. Mowa o wywozie korzyst­
nym, mianowicie o wywozie wy­
żej wartościowym, uszlachetnio­
nym pracą ludzką. Pewne drobne 
sukcesy na odcinku wywozu prze 
tworów hodowlanych (szynki W  
puszkach) są zapowiedzią tegoę 
coby się dało zrobić, gdyby w  na­
szym życiu gospodarczym powiał 
nowy, ożywczy w ia tr aktywlzmtl 
gospodarczego.

Słowem — bolączki handlu za­
granicznego przypominają nam O 
zasadniczych sprawach rozszerze­
nia przemysłu .! przetwórczoścJ 
rolnej w  ramach wielkiego planu 
przebudowy gospodarczej. (W .).

Manuei to n a
Prezydent fteniiiiliki Hiszpańskie]

H is u ń  p  u h  w ń  finnsi
„Nieinterwencja" w świetle doświadczeń

f l i k t  h is z p a ń s k i  n ie  ro z sz e rz y ł s ię  
n a  c a ły  ś w ia t. J e d e n  ty lk o  sp o ­
sób  m o ż e  b y ć  sk u te c z n y  p o d  ty m  
w zg lęd e m , j e s t  n im  suróW y, ści­
ś le  p rz e s trz e g a n y  k o m p ro m is , p o ­
le g a ją c y  n a  ty m , a b y  w szy s tk ie  
p a ń s tw a , w  K o m ite c ie  ty m  r e p r e ­
z e n to w a n e , n ie  w y sy ła ły  do  H isz ­
p a n i i  w o jsk , b r o n i ,  te c h n ik ó w  
i  ż ad n e g o  m a te r ia łu  w o je n n eg o  
i  n ie  p o d trz y m y w a ły  w o jn y , tą  
czy  in n ą  d ro g ą . W  is to c ie  r ze cz y  
K o m ite t  L o n d y ń sk i o p ie ra  s ię  n a  
id e i  fa łs z y w e j i  d z ia ła ln o ść  je g o  
je s t  j e d n y m  w ie lk im  n ie p o ro z u ­
m ie n ie m .

S tą d  te ż  p ły n ą  r e z u l ta ty .  I d e a  
j e s t  fa łs zy w a , p o n ie w a ż  w  sw ym  
z a d a n iu  o c a le n ia  p o k o ju ,  c zy li 
n a k a z u  p o sz a n o w a n ia  d la  p ra w a , 
K o m ite t  L o n d y ń sk i n ie  m o ż e  za ­
s tą p ić  L ig i  N a ro d ó w , n ie  b ę d ą c  
j e j  e m a n a c ją ,  n ie  p o s ia d a ją c  je j  
s i ły ,  n ie  p o d le g a ją c  z asa d o m , 
o k re ś lo n y m  w  p a k c ie . K o m ite t  n ie  
m a  m o ra ln e g o  i  fo rm a ln e g o  a u to ­
r y te tu ,  j a k i  p o s ia d a ć  m o ż e  i  p o ­
s ia d a  R a d a  L ig i  N a ro d ó w . P o ­
w ta rz a m : d z ia ła ln o ść  je g o  p o le g a  
n a  n ie p o ro z u m ie n iu . D w a  s ą  spo ­
so b y  in te r w e n c j i  w  ta k im  k o n f l ik ­

D ziś zam ieszczam y trzecią  
część m ow y p .  M . A zan i, Prezy­
d en ta  H iszpanii. T a  trzecia  
część ta k  samo, ja k  dw ie po­
przednie , stanow i całość samą 
w  sobie. D o tyczy  ona prob lem u  
„ niein terw encji". H iszpańsk i 
m ą ż stanu m ó w i o  te j  „niein­
terw encji" z  właściwą sobie spo­
ko jną , a le  ja k że  surową zara­
zem  ironią.

RED .

K O M IT E T  N IE IN T E R W E N C J I  
D O P R O W A D Z IŁ  JE D Y N IE  

D O ... N IE I N T E R W E N C J I  R A D Y  
L I G I  N A R O D Ó W

C z y m ż e  j e s t  t e n  K o m ite t  N ie ­
in te r w e n c j i  i  do  czego  s łu ż y ?  P r a ­
g n ę  w  k r ó tk o ś c i  z d a ć  so b ie  w ra z  
z W a m i s p r a w ę  z  je g o  a k c j i ,  j e ­
d n y m  s ło w e m , z re a su m o w a ć  ją . 
O so b iśc ie  z aw sze , o d  o b w ili n a r o ­
d z in  te g o  K o m ite tu  o d n o s iłe m  s ię  
z r e z e r w ą  i  z a s tr z e ż e n ie m  oo do 
je g o  p r a w d z iw y c h  c e ló w , z re sz tą  
z ty m i p e r s o n a ln y m i z a s trz eż e ­
n ia m i n ie  z d ra d z a łe m  s ię  p u b lic z ­
n ie . P o p r z e s t a ję  n a  o f ic ja ln e j  
s t r o n ie :  K o m ite t  L o n d y ń s k i  p o ­
w sta ł, a b y  o c a l ić  p o k ó j ,  a b y  k o n ­

c ie , j a k  n a s z :  I n te r w e n c ja  z b ro j­
n a , w o je n n a , p r o w o k a c y jn a , ch ci­
w a  n a  ł u p  ze  s tr o n y  te g o  k to  n a ­
p a d a  —  te g o  r o d z a ju  in te r w e n c ję  
L ig a  N a ro d ó w  z aw sze  p o tę p ia ł a  
i  z a b r a n ia ła  j e j ,  o ra z  in te r w e n c ja  
p ra w n a , in te r w e n c ja  p a c y f ik a c ji;  
p r z y  p o m o c y  ś ro d k ó w  L ig i ,  ś ro d ­
k ó w  p r a w n y c h  i  p e w n y c h  m e to d  
a k c j i .  T a  in te r w e n c ja  p a c y f i­
k a c j i  i  p r a w a  je s t  n ie  ty lk o  d o ­
z w o lo n a , le c z  ta k ż e  k o n ie c z n a  
i o b o w ią zk o w a . J e d y n ie  i  w y łą cz ­
n ie  L ig a  N a ro d ó w  m o ż e  j ą  z re a li­
z o w ać. L o n d y ń s k i  K o m ite t  N ie in ­
te rw e n c ji ,  z a s tę p u ją c y  L ig ę  N a ­
r o d ó w  w  k w e s t i i  k o n f l ik tu  h isz ­
p a ń s k ie g o , n ie  ty lk o  j e j  n ie  w y­
r ę c z a , leoz  j ą  n a rk o ty z u je  i  u sy ­
p ia .  K om ite t Londyński, pow stały  
po to, aby n ik t  io  kon flikc ie  hisz­
pańskim  n ie  interweniował, do­
prowadził, ja k  dotychczas, ty lko  
do je d n e j n ieinterw encji, m iano­
w icie —  niein terw encji L ig i Na­
rodów.

C i, k tó r z y  o c z e k u ją  o d  K o m ite ­
tu  L o n d y ń sk ie g o  z a sa d n ic z y c h  re -  
z o lu e y j, a f i r m a c y j  o g ó ln y c h , w y ­
n ik a ją c y c h  z z a sa d  p r a w n y c h  —■ 
m y lą  s ię  o g ro m n ie , p o n ie w a ż  K o ­
m i t e t  L o n d y ń sk i,  d z ię k i  sw em u  
s k ła d o w i .c h a r a k te r o w i i  sw o je j 
f u n k c ji ,  n ie  o p ie r a  s ię  o  z a sa d y  
p ra w a  m ię d z y n a ro d o w e g o , le c z  
ty lk o  o k w e s t ie  w y łą c z n ie  p o l i­
ty c z n e . K o m ite t  L o n d y ń s k i  je s t  
m a c h in ą , z m o n to w a n ą  p rz e z  d e ­
le g a tó w  R z ą d ó w , k tó r e  n ie  d o w ie ­
r z a ją  so b ie  w z a je m n ie , p a ń s tw , 
k tó r e  s ię  w z a je m n ie  b o ją .  W  K o ­
m ite c ie  ty m  H is z p a n ia  n ie  m a

g ło su , k o n f l ik t  h is z p a ń s k i  n ie  je s t  
t a m  ro z p a tr y w a n y  w  św ie tle  p r a ­
w a  i  t r a k t a tó w  m ię d z y n a ro d o ­
w y ch . P o z o s ta je  o n  je d y n ie  kw e­
s t i ą  k o n se k w e n c y j ,  j a k ie  m ie ć  o n  
m o ż e  w  m n ie js z y m  l u b  w ię k szy m  
s to p n iu  d la  p ię c iu  w ie lk ic h  m o ­
c a r s tw  e u ro p e js k ic h ,  g ra ją c y c h  
o g ro m n ą  g rę ,  g rę ,  k tó r ą  ju ż  z n a ­
m y . T o  je s t właśnie cała praw da!

N ie  w ą tp ię ,  że  is t n ie j e  sz cz e ra  
c h ę ć  u ż y c ia  ś ro d k ó w  z a p o b ie ­
ga w c zy c h  p rz e c iw k o  m o ż liw e j 
w o jn ie . J a k ż e b y  m o ż n a  w ą tp ić  
o  ty m . W ą tp ię  je d y n ie  o  sk u te c z ­
n o śc i ty c h  ś ro d k ó w , b o w ie m  sy ­
s te m  o d  sa m eg o  p o c z ą tk u  j e s t  f a ł­
szyw y . P o n ie w a ż  p u n k te m  w y jśc ia  
s ta ła  s ię  b łę d n a  id e a . P o n ie w a ż  
c a ła  a k c ja  p o le g a  n a  n ie p o ro z u ­
m ie n iu  —  k o n se k w e n c je  m u sz ą  
b y ć  o p ła k a n e .

M IM O  K O N T R O L I  
Z B O M B A R D O W A N O  A L M E R IĘ

K o m ite t  L o n d y ń s k i  fu n k c jo n u ­
je .  K o n se k w e n c je  te j  d z ia ła ln o ­
śc i s p r z e c iw ia ją  s ię  p r a w u  R e p u ­
b l ik i  h is z p a ń s k ie j .  P o  p ie rw sz e : 
R z ą d  h is z p a ń s k i  w id z i s ię  p o z b a ­
w io n y , w  w ię k sz e j c zę śc i, m o ż ­
n o śc i w y k o n y w a n ia  p r a w ,  k tó r e  
m u  le g a ln ie  p r z y s łu g u ją ,  w  d z ie ­
d z in ie  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o , p o - 
w tó r e :  n ie k tó r e  r z ą d y ,  t r z y m a ją  
s ię  n ie w o ln ic z o  sw o ic h  s łó w , za ­
c h o w u ją  n ie  ty lk o  su ro w y  k o m ­
p ro m is , k tó r e g o  n a u c z y ły  s ię  w  
L o n d y n ie ,  le c z  ta k ż e  k o m p ro m isy , 
d o  k tó r y c h  s a m e  d o sz ły , p o d c z a s  
g d y  in n e  r z ą d y  ła m ią  i  g w ałcą  
ty m c z a se m  b e z w s ty d n ie  p a k ty ,  za ­

tw ie rd z o n e  u ro c z y śc ie  w  ło n ie  sa­
m e g o  K o m ite tu , z  w ie d z ą  w szyst­
k ic h  je g o  c ie rp l iw y c h  c z ło n k ó w , 
p o  tr z e c i e :  z a w ie ra  s ię  p a k t  i  tw o ­
rz y  p la n  k o n t r o l i ,  k tó r e m u  n a  
sz cz ęśc ie , t a k  a b y  n ik t  s ię  n ie  czu ł 
p o k rz y w d z o n y , n ie  p o d le g a ją  
a e r o p la n y ;  p o  c z w a r te :  tw o rz y  s ię  
p la n  k o n t r o l i ,  a b y  z re a liz o w a n ie  
je g o  o d k ła d a ć  z ty g o d n ia  n a  ty ­
d z ie ń  p o  to ,  b y  d a ć  czas n a  z a o p a ­
t r z e n ie  r e b e l ia n tó w  w  p o r ta c h , 
z n a jd u ją c y c h  s ię  p o d  i c h  w ła d zą  
w  ilo ś ć  b r o n i  i  a m u n ic j i ,  d o s ta ­
te c z n ą , lu b  te ż  rz e k o m o  d o s ta ­
te c z n ą  do  o d n ie s ie n ia  zw y c ię stw a  
n a d  R z ą d e m  le g a ln y m , n a d  R e ­
p u b lik ą ,  p o  p i ą t e :  z g o d a  n a  w e j­
śc ie  w  ż y c ie  k o n t r o l i  m o rs k ie j ,  
w ów czas, g d y  m o ż n a  m n ie m a ć , że 
w  H is z p a n i i  d o sy ć  je s t  ju ż  c u d zo ­
z ie m s k ic h  d y w iz y j, d o sy ć  a e r o p la ­
n ó w , d o sy ć  ta n k ó w  i  ty c h  w szys t­
k ic h  rz e c z y , k tó r y c h  b r a k  sp o w o ­
d o w a łb y  k lę sk ę  p o w sta ń có w .

P o  sz ó s te : i s tn ie je  k o n tr o la  
m o rsk a , je d n a k ż e  p o  k i lk u  ty g o ­
d n ia c h  ś w ia t d o w ia d u je  s ię  ze 
z d z iw ie n ie m , ż e  c a ły  te n  s p r z ę t  
w o je n n y , sp ro w a d z o n y  do  H isz ­
p a n i i  b e z  p rz e s z k ó d , p r z e d  o k r e ­
se m  k o n t r o l i  m o r s k ie j ,  n ie  w y­
s ta rc z a , a b y  n a s  z w y c ię ży ć  i  że 
( a c h , cóż  z a  c u d )  c a ła  ta  k o n tr o la ,  
w b re w  p rz y p u sz c z e n io m , n ie  m o ­
że  n a s  z a d ła w ić . B e z p o ś re d n io  po  
u p e w n ie n iu  s ię  i  z d o b y c iu  s tra sz ­
n e g o  d o św ia d c z e n ia , z a c h o d z ą  n a  
M o rz u  Ś ró d z ie m n y m  f a k ty ,  k tó r e  
m a ją  n a  c e lu  z n isz c z e n ie  p la n u  
k o n tr o l i  m o r s k ie j .  N iw ec zy  s ię  
p la n  k o n t r o l i  m o r s k ie j  p rz e z  b a r ­

b a rz y ń s k i  s k a n d a l  b o m b a rd o w a ­
n ia  A lm e ri i ,  k tó r e  p o z o s ta ło  b e z ­
k a r n e ,  a c z k o lw ie k  p o tę p i ło  j e  su ­
m ie n ie  sp ra w ie d liw e g o  i  wolnego! 
św ia ta , p a trz ą c e g o  n a  n a s . Ś w ia t 
w ie  ju ż  o  ty m , że  t a  ozy in n a  
e s k a d ra  m o ż e  zn iszc zy ć  m ia s to  
n a d b rz e ż n e , k tó r e  n ic  n ie  z a w in i­
ło .  T o  żyw e doświadczenie n ie  po­
zostanie zapew ne bez konsekw en­
cy j na przyszłość.

N iw e c z y  s ię  z a te m  p la n  k o n t r o l i  
m o rs k ie j ,  p rz e k o n a w sz y  snę d o ­
w o d n ie , że  je g o  e fe k ty  n ie  b ę d ą  
w  s ta n ie  n a s  z n iszczy ć . W ó w c za s 
m ię d z y  d w o m a  s ta n o w isk a m i c a ł­
k o w ic ie  sp rz e c z n y m i ze  so b ą , n a  
te re n ie  d y p lo m a ty c z n y m , c z y li n a  
te re n ie  K o m ite tu  L o n dyńsk iego ; 
d o c h o d z i  do k o m p ro m isu .

M y , —  H is z p a n ie ,  z  n a sz ą  urny - 
s ło w o śc ią  ś r ó d z ie m n o m o rsk ą , lu b  
te ż  j a k  d a w n ie j  m ó w iło  s ię  n ie ­
s łu sz n ie  ła c iń s k ą , n a  o k re ś le n ie  
u m y sło w o śc i, w y c h o w a n e j w  k u l ­
c ie  lo g ik i  i  n ie  u z n a ją c e j  n ig d y , 
że  d w a  r a z y  d w a  m o ż e  b y ć  s z e sn a ­
śc ie , m y  —  H is z p a n ie  t a k  w ła śn ie  
w y c h o w a n i, in te le k tu a ln ie ,  s ą d z i­
m y , że  u k ła d y  i  k o m p ro m is y  s ą  
m o ż liw e , że  n ie je d n o k r o tn i e  d y k ­
tu j e  j ę  ro z u m  i  z d ro w y  se n s , j e ­
ż e l i  c h o d z i o  dw a  ró w n e  p r a w a . 
J e d n a k ż e  k o m p ro m is y  i  u k ła d y  
m ię d z y  p ra w e m  i  s iłą , k tó r a  im  
g w ałt z a d a je ,  m iędizy n a p a s tn i ­
k ie m  i  n a p a d n ię ty m , n ie  są  m a ­
te r i a ln i e  a n i  m o r a ln ie  m o ż liw e . 
J e d n o  z  d w o jg a  z a te m : albo p ra ­
wo zostanie zniszczone, albo siłd  
zostanie ujarzm iona. N ie  m a  ża« 
d n e g o  in n e g o  w y b o rn i .
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Japonia grozi Chinom „polityką zdecydowaną"
Dzienniki japońskie zapowiadają, że w przemówieniu, które pre­

mier ks. Konoye wygłosi na otwarciu nadzwyczajnej sesji parlamen­
tu w dniu 3 września, zostanie wysunięta teza porzucenia dotychcza­
sowej polityki, mającej na celu osiągnięcie lokalnego porozumienia 
w Chinach na rzecz polityki zdecydowanej, celem zmuszenia Chin 
do ustępstw.

PLANY OFENSYWY
Z chińskich  k ó ł w ojskow ych do  

noszą, że  C hińczycy w  odpow iedzi 
na zapow iedzianą o fensyw ę japoń  
ską n> froncie  szanghajskim  prze­
prowadzą w ie lką  o fensyw ę prze­
ciw ko T ien tsinow i i  P ekinow i. 
JAPOŃCZYCY ZAJĘLI WU-SUNG

Dowództwo marynarki japoń­
skiej komunikuje, że wojska japoń 
skie, które dokonały desantu w  kil 
ku punktach na lewym brzegu rze­
ki Wang - Pu zajęły m. Wusung. 
Natarcie Japończyków w  kierun­
ku północno - zachodnim trwa. 
Forty położone na północ od Wu- 
Sung, znajdują się jeszcze w  rę­
ku Chińczyków, lecz nie posiada­
ją większego znaczenia wojskowe­
go.

WALKI POWIETRZNE.
Samoloty japońskie dokonały na 

lotu na 2 lotniska w  prowincji Fu- 
Kien oraz na 3 lotniska w  pobliżu 
Kantonu.

Ofiarą bombardowania padły 
hangary, arsenał, ,3 samoloty my­
śliwskie oraz prochownia w  Ke-

Podczas walki powietrznej w 
pobliżu ujścia rzeki Yang - Tse ja­
pońskie samoloty myśliwskie ze­
strzeliły ogniem karabinów maszy­
nowych dwa samoloty chińskie. 1

Ł f E s I W T j B " " ..basta  do
o b u w ia

, jest wydajna, a więc tańsza.
[Jej tajemnica: użyć Jak najmniej pasły Erda l,ols polerować 
L miękkim suknem, aż do lśniącego pafosta.

Km  l i  i  w t t s i s i
Doba nie mija bez aktów terroru

W  c ią g u  o s ta tn ic h  24  g o d z in  z a - ' 
n o to w a n o  z n o w u  w y p a d k i  te r r o r u  
w  P a le s ty n ie .  D w ó ch  Ż ydów  i 
t r z e c h  A ra b ó w  z o s ta ło  z a b i ty c h  
p rz e z  n ie w y k ry ty c h  sp raw c ó w , a 
je d e n  Ż y d  i d w ó c h  A ra b ó w  z o s ta ­
ło  r a n n y c h . Z w ło k i je d n e g o  z  A ra  
b ó w  z o s ta ły  z n a le z io n e  w  Je ro z o li  
m ie  w  d z ie ln ic y  k o ło  g ó ry  S co p u s, 
d r u g i  A ra b  z a m o rd o w a n y  z o s ta ł 
w  H a i f ie  n a  g ó rze  C a rm e l,  a  t r z e ­
c i w e w si k o ło  N a b lu s .

P ra s a  ży d o w sk a  w  P a le s ty n ie

Szwecja na falach dobrobytu
Jak wynika z danych opu­

blikowanych w  kwartalniku wyda­
wanym przez szwedzkie kolegium 
handlowe, sytuacja gospodarcza 
Szwecji uległa dalszej poprawie.

Panujący w  kwietniu r. b. nie­
pewny nastrój co do dalszego roz­
woju szwedzkiej „prosperity*' ustą 
p ił całkowicie.

W ielki przemysł eksportowy o- 
trzymuje w  dalszym ciągu poważ­
ne zamówienia, dzięki którym pra 
ca dla fabryk w  dotychczasowym 
nasileniu jest zapewniona do koń­
ca następnego roku. Ceny na ryn­
ku krajowym nieznacznie wzrasta­
ją, wysokie stawki frachtowe za­
pewniają duże korzyści flocie han­
dlowej. Silnie rozwija się również

Sprawa M i is i i s  Baska tliiolniepa
Minister Finansów Belgii tow. de 

Man ogłosił raport, w związku ze 
sprawą Banku Narodowego i  zarzu­
tów, czynionych gubernatorowi tego 
Banku p. Franckowj i  innym osobi­
stościom z dyrekcji. Raport omawia- 
sprawę zużytkowania sum, które — 
po ustąpieniu Van Zeelanda ze s ta ­
nowiska dyrektora i  wicoguberntora 
Banku — nagromadziły się — wsku­
tek nieskreślenia z budżetu Banku 
uposażeń, związanych z tym stanowi

OFIARY W A LK  W  SZANGHAJU.
Oficjalnie komunikują, że pod­

czas walk w  Szanghaju pomiędzy 
13 a 30 sierpnia padło 28 zabi­
tych i  154 rannych obywateli- ja ­
pońskich.

W OJSKA KANTOŃSKIE.
Dowództwo japońskie stwierdzi 

ło, że w  walkach pod Szanghajem 
blorą udział wojska kantońskie. 
Japończycy wzięli do niewoli pod 
Lotien oficera i  podoficera ze 153 
dywizji kantońskiej. Naczelny do-

Inicjatywa Rządu Francji
In ic ja ty w a  R z ą d u  f ra n c u sk ie g o  

z a w a rc ia  p o ro z u m ie n ia  p rze z  
w szy s tk ie  p a ń s tw a  ś ró d z ie m n o ­
m o rs k ie  z o s ta ła  p o w ita n a  z  z a d o ­
w o le n ie m  p r z e z  p o lity c z n e  k o ła  
P a r y ż a . R z ą d  f ra n c u s k i  z g o d n ie  
ze  sw ą  d o ty c h cz aso w ą  m e to d ą  
z w ró c i ł s ię  w  te j  s p ra w ie  n a jp ie r w  
do  R z ą d u  b ry ty jsk ie g o .

O p in ia  f r a n c u s k a  ś le d z i n a d a l

d a je  w y ra z  z a n ie p o k o je n ia  z  p o ­
w o d u  w zn o w ie n ia  a k tó w  te r r o r y ­
s ty c zn y c h , a  p r a s a  a ra b s k a  n a w o ­
łu je  do  u m ia r k o w a n ia  i  sp o k o ju  
w o b ec  te g o , ż e  d n . 8  w rz e ś n ia  w  
B e llu d a n ie  w  S y r i i  o d b ę d z ie  s ię  
k o n g re s  a ra b s k i ,  k tó r y  r o z p a trz y  
sy tu a c ję ,  a  ro z r u c h y  z a sz k o d z iły ­
b y  je d y n ie  s p ra w ie  a ra b s k ie j .  
P rz e w ó d c a  ż y d o w sk i w  T e l  -  A vi- 
v ie  w y d a ł o s tr z e ż e n ie  d o  m ło d z ie ­
ży  ż y d o w sk ie j p r z e d  s to so w a n ie m  
ś ro d k ó w  o d w eto w y c h . ( P A T ) .

handel z zagranicą przy czym im­
port wzrasta wydatniej od eks­

portu.

Likwidacja ochrony lokatorów
uchwalona przez Komitet Ekonomiczny Ministrów

W dniu 31 sierpnia r. b. odbyło 
się posiedzenie Komitetu Ekonomi­
cznego Ministrów, na którym roz- 
patrzono przede wszystkim spra-

skiean, po przejściu p. Van Zeelanda 
do Rządu — nieobsadzonym.

Rada Ministrów postanowiła zapro 
ponowae królowi zwołanie nadzwyczaj 
nogo parlamentu. Premier Van Zee- 
land wygłosi w obu izbach deklara­
cje, odpowiadające na kampanię wy­
mierzoną przeciw niemu i ministrowi 
skarbu. Wygłosi on również ekspose 
na temat polityki rządowej w stosun­
ku do instytucji emisyjnej.

wódca armii kantońskiej gen. Yu- 
Han-Mu przystępuje do formowa­
nia nowych 20 pułków.

EWAKUACJA NANK1NU.
Dotychczas opuściło Nankin o- 

kło 50 proc, mieszkańców. Ewa­
kuacja miasta odbywa się w  dal­
szym ciągu.

Ze źródeł chińskich donoszą, że 
Japończycy wysadzili na ląd w o- 
kolicy Wusung bardzo znaczne po 
siłki.

Samoloty japońskie bombardo­
wały Jan - Hang w  pobliżu Wu- 
Sung. Od bomb rzuconych przez 
japońskie eskadry powietrzne zgi­
nęło m. in. 200 włościan chińskich 
ewakuowanych z miejscowości za 
jętych przez Japończyków.

z n ie p o k o je m  p o w ta rz a ją c e  s ię  co 
r a z  c z ę śc ie j a k ty  n a p a d ó w  i  za ­
tr z y m y w a n ia  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  
m a  M o rz u  Ś ró d z ie m n y m . K a ż d y  
d z ie ń  p r z y n o s i  s z e re g  n ie p o k o ją ­
c y c h  w y d a rz e ń . W e  w to r e k  p r a s a  
z a n o to w a ła  k i lk a  ta k ic h  in c y d e n ­
tó w , m ię d z y  n im i p o śc ig  ta je m n i­
c z e j ło d z i p o d w o d n e j  za  s ta tk ie m  
f ra n c u s k im  „ T e o f i l  G a u t ie r “  n a  
M o rz u  E g e js k im  o r a z  z b o m b a rd o ­
w an ie  h is z p a ń s k ie g o  rzą d o w e g o  
s ta tk u  „ C iu d a d  R e a l“  w  p o b liż u  
p o r tu  V e n d re . P o z a  ty m  w  p o r ­
ta c h  f ra n c u s k ic h  w ła d z e  b e z p ie ­
c zeństw a  są  s ta le  w  s ta n ie  a la r m o ­
w y m  n p .  w  p o b liż u  F r o n tig n a n  
w y b u c h ły  d w a  p o c isk i w y s trz e lo ­
n e  z m o rz a , k tó r e  w y w o ła ły  p r a ­
w d z iw ą  p a n ik ę  w ś ró d  lu d n o śc i.

•  *»
W  odległości 5 mil od brzegów 

Algieru został storpedowany paro­
wiec sowiecki „Tim iraziew" o po-

jemności 1078 ton. Parowiec so­
wiecki jechał do portu Saidu z ła­
dunkiem węgla. Załogę uratowa­
no.

Przynależność państwowa okrę­
tu, który storpedował parowiec so 
wiecki nie została stwierdzona.

* •*
Z  L o n d y n u  d o n o sz ą , ż e  p o m ię ­

d z y  P a r y ż e m  a  L o n d y n e m  to c z ą  
s ię  rz e k o m o  n a r a d y  n a  te m a t  e- 
w e n tu a łn e g o  z o rg a n iz o w a n ia  
w sp ó ln e g o  p a tro lo w a n ia  m o rz a  
Ś ró d z iem n eg o  p r z e z  z a in te re so w a  
n e  w  ż e g lu d z e  n a  ty m  m o r z u  p a ń ­
s tw a . P l a n  te n  p rz e w id y w a ć  m a  
ró w n ie ż  u d z ia ł  w  p a tro lo w a n iu  
m n ie js z y c h  p a ń s tw  ś ró d z ie m n o ­
m o rs k ic h , o r a z  H o la n d ii .  Z e  s tr o ­
ny  f ra n c u s k ie j  p ro p o n o w a n e  m a  
b y .', a b y  ta  w sp ó ln a  o r g a n iz a c ja  
d o sz ła  do  s k u tk u  n a w e t ,  b e z  u d z ia  
ł u  N ie m ie c  i  W ło ch .

I ł i i t w  l A p  n t t e g s

w świetle not nuncjusza i min. Becka
Agencja PAT. komunikuje: Po 

przyjaznej wymianie zdań, między 
Stolicą Apostolską a Rządem pol­
skim w sprawie grobów wawel­
skich, zasady postępowania na 
przyszłość zostały ustalone w no­
tach dyplomatycznych pomiędzy 
nuncjuszem apostolskim ks. arcy­
biskupem Cortesi a ministrem 
spraw zagranicznych p. Józefem 
Beckiem.

Nota nuncjusza potwierdza pro­
pozycje sformułowane przez arcy­
biskupa krakowskiego w piśmie do 
P. Prezydenta R. P.

Stosownie do tej propozycji, gro 
by królewskie i znakomitych oso-

bistości, przede wszystkim mar­
szałka Piłsudskiego, umieszczone 
na siale w kryptach katedry wa­
welskiej, winny być uważane za 
nienaruszalne. W konsekwencji, 
jeśliby na skutek okoliczności wy­
jątkowych zaszła konieczność ja ­
kiej zmiany, ustala się, że będzie 
rzeczą niezbędną uzgodnić uprze­
dnio w  tym wypadku z Prezyden­
tem Rzeczypospolitej lub osobą 
przezeń w tym celu wyznaczoną za 
rządzenia, które mają być przed­
sięwzięte.

Nota p. min. Becka, potwierdza 
te propozycje. Obie noty noszą da 
tę 25 sierpnia r. b.

wę zniżek komornego uwagi na 
przedłużenie okresu poboru podat­
ku specjalnego od wynagrodzeń do 
końca bieżącego roku budżetowe­
go.

Postanowiono zlecić ministrowi 
sprawiedliwości opracowanie pro­
jektu ustawy przedłużającej zniżki 
komornego dla lokali mieszkalnych 
średnich do 31 marca 1938 r., a dla 
mieszkań najmniejszych (l-o  i 2-o 
izbowych) na okres dłuższy.

Równocześnie projekt ten prze­
widywać ma stopniową i powolną 
likwidację ochrony lokatorów przez 
kolejne wyjmowanie w  ciągu sze­
regu lat z pod jej działania poszcze 
gólnych kategoryj mieszkań, po­
czynając od mieszkań większych.

Postanowiono przy tym powie-

rzyć sądom odraczanie terminu 
eksmisyj w  wypadkach wyjątko­
wych podobnie jak to przewiduje 
dekret Prezydenta R. P. z 29 wrze 
śnia 1936 r. dotyczący odraczania 
eksmisyj z lokali handlowych i 
przemysłowych.

Następnie z bieżących spraw go­
spodarczych Komitet Ekonomiczny 
Ministrów rozpatrzył m. in. sytua­
cję na rynku zbożowym i  pasz i u- 
stalił dalsze wytyczne w  zakresie 
obrotu zagranicznego tymi artyku­
łami.

•  •

Jak widać z powyższego, poda­
na przez nas na 2-iej stronie zapo­
wiedź likw idacji ochrony lokato- 
— niestety — sprawdza się.

O sta tn ia  d e p e s z e  i w ia d o m o ś c i  n e  s tr . 1 i 2 -e j

t a ją  przeciw iłafii i i r n c j i
Niepewne stanowisko M a  brytyjskiego

Z Londynu donosi PAT :
W związku z wiadomością pra- 

sy francuskiej jakoby Rząd francu- 
ski zamierzał podjąć w komitecie 
nieinterwencji akcję protestacyjną 
z racji telegramu gratulacyjnego, 
wysłanego przez Mussollniego do 
gen. Franco po wzięciu Santander, 
w londyńskich kolach urzędowych 
wiadomości tej nie potwierdzają.

Wydaje się, że Rząd francuski 
naradza się obecnie z Rządem bry­
tyjskim, który ze swej strony nie 
ujawnia zapewne wielkiego entu­
zjazmu dla tego rodzaju akcji, pro 
ponowanej przez Francję.

Kroki, podjęte w londyńskim ko 
mitecie nieinterwencji, utrudniłyby

jeszcze bardziej możliwość zbli- 
żenią włosko - brytyjskiego, które 
i bez tego jest pod coraz większym 
znakiem zapytania.

Tak, jak sytuacja rozwija się o- 
becnie, wydaje się wątpliwym, aby 
pertraktacje amabasadora brytyj­
skiego w Rzymie z min. Ciano roz

iS p ir te  natarcie faszystów
na froncie Tagu

A gencja Havasa donosi: N a  od­
c inku  po łożonym  na  połudn ie  od  
Tagu zaatakow ali pow stańcy po- 
życ je  rządowe Sierro A via l. Na­
tarcie to zostało z  w ie lk im i strata­
m i d la powstańców odparte.

Havas donosi z Santander, że woj­
ska gen. Franco stale posuwają się 
naprzód i  znajdowały się w odległo­
ści 6 kim. od granicy prowincji A- 
sturia.

KIPI D I M I  4B0L
9389 w PKO, „Wiadomości Turystyczne “. Warsz. Żórawia 9. Z przesyłką 50 gr.

Mussolini pojedzie do Niemiec
A g e n c ja  H a v a sa  d o n o s i z  R z y ­

m u :  W ia d o m o ś ć  o p o d r ó ż y  M usso  
lin ie g o  do  N ie m ie c  w  d n .  25  w rześ 
n ia  p o tw ie rd z a  s ię , M u sso lin i sp ę ­
d z i p ie rw sz y  d z ie ń  w  B e rch te s -  
g a d e n  w  to w a rz y s tw ie  k a n c le rz a  
H i t l e r r ,  z  k tó r y m  o m ó w i sz ereg  
z a g a d n ie ń  p o lity c z n y c h .

Zaognienie sprawy śląskiej
Po pobycie płk. Olabisza w Ka 

towicach zdawało się, że konflikt 
kląski zakończy się pomyślnie. 1 
w istocie. Zrazu wyglądało, że 
PZPN, poszedł na ustępstwa. 
Wszak postanowił zwołać nad­
zwyczajne walne zgromadzenie 
Śl. OZPN., tak ja k  sobie tego k lu­
by tamtejsze Życzyły. W ogóle 
PZPN, był nastrojony raczej po­
kojowo. Ale już tydzień później 
chwycił się drastyczniejszych śród 
ków. Ukarał byłych członków 
Zarządu Śl. OZPN. w sposób, 
który prasa śląska określiła mia 
nem drakońskich kar. Zastanów­
my się naprzód nad samą karą, 
jeś li wyjdziemy ze stanowiska, ż°. 
sprawowanie mandatu jest dobro 
wolnym aktem ze strony ludzi, 
pragnących go sprawować, to re­
zygnacja z tychże mandatów nie 
może być czymś karygodnym. Pi 
saliśmy już : należało wytrwać na 
stanowisku do końca, t. j .  do wy­
boru nowych władz. Tak jest 
wszędzie praktykowane. Możemy 
nazwać inne postępowanie uciecz­
ką, czy nawet dezercją, ale kara­
nie za to, że dobrowolnie przyję 
tą godność ktoś złożył jest niczym 
nieuzasadnione. Chyba, że były 
także inne powody, o których się 
potajemnie mówi, a których dla 
braków dowodów nie chce się 
przytoczyć . No, ale wtedy nie 
można karać. Teraz rzecz druga, 
jednych ukarano, a drugich nie. 
Przecież odpowiedzi na ankietę, 
która jest upokarzająca i  nigdzie 
nie spotykana, nie mogą decydo­
wać o samym czynie. Tylko ci,któ  
rzy byli nieobecni na krytycznym 
posiedzeniu, i  którzy wyraźnie u- 
chwale się później sprzeciwili, mo­
gliby ewentualnie uwolnieni być 
od odpowiedzialności. Ale dla­
czego jednych się karze, a innych 
uczestniczących na danym posie­
dzeniu i  współdziałających w a- 
chwałach, których terść stała się 
następnie podstawą dyskwalifika­
cji, tego zrozumieć nie można. Nie 
ma więcej winnych i  mniej, tam, 
gdzie uchwała jest zbiorowa. Prze 
cięż w zarządzie zasiadywali lu ­
dzie dojrzali, których nie trzeba 
było namawiać i  „gwałcić". Byli 
odpowiedzialni za swoje czyny. 
Kara powinna być jednakowa, 
chyba, że każdy z ukaranych mia! 
inne przewiny na sumieniu. A te­
raz, jaką ta kara być winna, wte­
dy, gdy karzącym przyświecało 
myśl pokojowego zlikwidowania

poczęły się wcześniej, jak po 1 paź 
dziernika.

Rząd brytyjski pragnie prawdo­
podobnie odczekać nie tylko sesję 
Ligi Narodów w Genewie, ale tak­
że wyniki ewentualnej wizyty Mus 
soliniego w Niemczech.

Miasto San Vincente de la Barąue- 
r a  zostało zajęte. 20 kim. szosy, idą­
cej wzdłuż wybrzeża rządowcy uszko­
dzili w 11 miejscach dynamitem. Wy 
sadzono również w powietrze fort 
Serra del Esculo. panujący nad 
szosa łaczaca Cabezon de la Sal z 
San Yincente de la Barąuera.

Z Saragossy donoszą, że natarcie 
wojsk rządowych na froncie aragań 
skim słabnie. Silniejsze uderzenie 

I wojsk rządowych miało miejsce po­
między Fuentes de Ebro a  Belchite.

W  d n . 26  w rz e ś n ia  o d h ę d z ie  s ię  
w  M o n a c h iu m  i  je g o  o k o lic a c h  sze  
r e g  m a n if e s ta e y j  i  u ro c z y s to śc i. 
M u sso lin ie m u  to w a rz y sz y ć  b ę d z ie  
p r a w d o p o d o b n ie  m in . C ia n o , g e n . 
R u ss o , sz e f  s z ta b u  g e n e ra ln e g o  ar 
m i i  w ło sk ie j o r a z  k i l k u  d o s to jn i­
k ó w  w o jsk o w y c h  ( P A T ) .

konfliktu? Łagodna, przykładna H 
jednakowa. Bo ja k i jest efekt? 
Wiadomą jest rzeczą, że nic tak 
nie emocjonuje, ja k  sprawy osobi­
ste. One są motorem działania, 
one niekiedy nadają fałszywy kie­
runek rozwijającym się wypad­
kom. A przecież w danym razie 
chodziło o zażegnanie konfliktu. 
Tymczasem dolano oliwę do og­
nia.

A teraz rzecz druga. PZPN, po­
pełnił błąd, ale w dobrej wierze. 
Czy z tego wynika, że sprawę na­
leży doprowadzać do absurdu. Bo, 
co lansuje na Śląsku ? Rokosz,e 
oderwanie się od PZPN, i  temu 
podobne niedorzeczności! Trudno 
w pracy społecznej trzeba umieć 
trzymać nerwy na wodzy i  podpo' 
rządkować swoje, nawet najsłusz­
niejsze osobiste sprawy, sprawie 
ogólnej. Czas jest najlepszym le­
karzem. Widziało się ju ż  takie 
rzeczy, że dzisiaj ukarani j  utro 
dochodzili z powrotem do władzy, 
mimo, że nie pozbyli swego 
„kargodnego i  szkodliwego" cha­
rakteru działania. Cóż dopiero 
mówić o ludziach, którzy zostali 
niesłusznie ukarani! Należy się 
uzbroić w  cierpliwość i  nie pogar­
szać sprawy. Trzeba umieć się 
pogodzić z rzeczywistością i  prze­
czekać swój moment!

Na Śląsku musi zapanować spo­
kój, musi życie sportowe powró­
cić do normalnego trybu. O tym 
przede wszystkim powinni pamię­
tać ci, którym zresztą sam PZPN, 
przypisuje „zasługi dla dobra 
sportu śląskiego"!

M. STATTER. 

P itka  nożna
ENUNCJACJA ZARZĄDU PZPN . 

W SPRAW IE ŚLĄSKIEJ.
Zarząd PZPN zapowiedział ogło­

szenie drugiej publicznej enuncjacji 
w sprawie śląskiej. Enuncjacja ta  ma 
być odpowiedzią na uchwały sobotnie 
go zebrania klubów śląskich, na któ­
rym postanowiono zaprotestować 
przeciwko dyskwalifikacji działaczy 
śląskich.

Boks
JOE LOUIS BIJE FARBA.

W Nowym Jorku rozegrano wczo­
raj spotkanie bokserskie między Joe 
Lousiem, a Tommy Farrem  (An­
glia), Wbrew oczekiwaniu Murzyn 
odniósł zwycięstwo dopiero na  punk­
ty  po 15 rundowej walce, a nie przez 
nokaut.

Mecz zakończył się fiaskiem finan 
sowym, publiczność bowiem zawio. 
dła.
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Z Zagłębia Dąbrowskiego
Nowa umowa u „Deischsla”

w Sosnowcu
S e k r e ta r ia t  O k rę g o w y  Z w ią z k u  

R o b o tn ik ó w  P r z e m y s łu  M e ta lo ­
w ego  w  S osn o w c u  z a w a r ł  u m o w ę  
z b io ro w ą  z  D y re k c j ą  F a b r y k i  L in  
i  D r u t u  „ D e isc h ae l" .

U m o w a  p o d w y ższ a  z a to b k i  r o ­
b o tn ik ó w  t e j  f a b r y k i  o  o k o ło  
15%  łą c z n ie  z  d e p u ta te m  w ęg lo ­
w ym , p r z y  c zy m  p o d w y ż k ą  p ła c  
o b ję te  z o s ta ło  8 5 %  z a tr u d n io ­
n y c h  ro b o tn ik ó w .

D a le j  u m o w a  g w a r a n tu je  r o b o t­
n ik o m , m ię d z y  in n y m i:

a )  p r z y  p r a c y  a k o rd o w e j z a ro ­
b e k  p rz y n a jm n ie j  2 5 %  w yższy  
p o n a d  d n ió w k ę  z asa d n icz ą .

b )  5 0 %  d o d a te k  p r z y  p ra c a c h  
poza  o b r ę b e m  f a b r y k i  p lu s  m iesz ­
k a n ie  lu b  d o d a te k  n a  m ie s z k a n ie ;

c) 5%  d o d a te k  w  O d d z ia ła c h  
c y n k o w n i i  p r a ln i  o r a z  u b r a n ia  
o c h ro n n e  ta m , gd z ie  te g o  ro d z a j  
p ra c y  w y m a g a.

d )  u n ik a n ie  p rz e z  Z a r z ą d  f a ­

b r y k i  r e d u k c j i  w  w y p a d k u  b r a ­
k u  z am ó w ie ń  —  z a m ia s t tego  s to ­
so w an ie , w  m ia r ę  m o ż n o śc i , u r lo ­
p ó w  tu m u s o w y c h  lu b  św ię tów ek .

U m o w a  z a w a r ta  z o s ta ła  n a  o- 
k re s  o d  15 s ie r p n ia  1937  r .  do  1 
w rz eś n ia  1938 r . ,  a  w  ra z ie  n ie- 
w yp o w ied z en d a  o  m ie s ią c  n a ­
p r z ó d  —  a u to m a ty c z n ie  p rz e d łu ­
ża  s ię  n a  r o k  n a s tę p n y .

W obronie swych 
towarzyszy

W  d n iu  26  s ie r p n ia  c a ła  za ło g a  
f a b r y k i  c h e m ic z n e j „ E le k try c z ­
n o ść "  w  Z ą b k o w ic a c h  s ta n ę ła  do 
I -n o  g o d z in n eg o  s t r a jk u  d e m o n ­
s tra c y jn e g o  w  o b ro n ie  p rz e w o d n i­
czą ce g o  O d d z ia łu  Z w ią z k u  i  d e le ­
g a ta , k tó r y c h  z re d u k o w a n o .

S t r a jk  p o m ó g ł, gd y ż  d y re k to r  
f a b r y k i  z o b o w iąz a ł s ię  w o b ec  I n ­
sp e k to ra  P r a c y  zredukotoanych  
robotników  przyjąć z  powrotem  
najdalej do 1 października b. r.

ZE ŚL Ą SK A
Kto p rzy ją ł Staroszolskiego

do „Wspólnoty Interesów"
A je n c ja  „ E d h o "  d o n o s i :
J a k  s ię  d o w ia d u je  a g e n c ja

„ E c h o "  w  n a jb l iż s z y m  c za sie  u s tą ­
p ić  m a  z  z a jm o w a n e g o  s ta n o w i­
sk a  sz e f  b iu r a  p e rso n a ln e g o  
„ W sp ó ln o ty  In te re s ó w "  d r . S trz e -

m e o k i. J a k o  p rz y c z y n ę  u s tą p ie n ia  
w y m ie n ia  s ię  p rz y ję c ie  do  p r a c y  
i  to le ro w a n ie  u r z ę d n ik a , p o sz u k i­
w an e g o  p rz e z  s ą d y  w  s p ra w a c h  
k a rn y c h .

§0 te»@ w
w procesie oszusta emigracyjnego
P r z e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w  K a ­

to w ic a c h  to c z y  s ię  p ro c e s  se n sa ­
c y jn e g o  o sz u s ta  e m ig ra c y jn e g o  
4 6 - le tn ieg o  A n d rz e ja  M a ń k i ze 
L w o w a , b .  w ła śc im ie la  b iu r a  „ V o -  
y a g e s  F r a n c e  —  P o lo g n e “  w  P a r y ­
żu i  z a ra z e m  b . w y d aw c y  „ K u r ie ­
r a .  P a ry s k ie g o " , k tó r y  p ro w a d z ą c  
tó  b iu ro  o d  1928 r o k u  do  m a rc a  
1935 —  p o sz k o d o w a ł s e tk i  o só b , 
p rz e w a ż n ie  e m ig ra n tó w  p o ls k ic h , 
p ra c u ją c y c h  w e F r a n c j i  i  r e f le k ­
tu ją c y c h  n a  w y ja z d  z  P o l s k i  do 
F r a n c j i  o r a z  w ie lu  o b y w a te l i  C ze­
c h o s ło w a c ji, Ju g o s ła w ii,  I t a l i i  i tp .  
w y łu d z a ją c  o d  n ic h  d ro g ą  p o d ­
s tę p n y c h  m a c h in a c y j  o d  1 .000  do 
15.000 f ra n k ó w  z a  w y ro b ie n ie  
k o n t r a k tu  p r a c y  w e  F r a n c j i ,  z a ­
ła tw ie n ie  p a s z p o r tu  p r z e ja z d u  
o ra z  w sz e lk ic h  k w e s t ii ,  z w ią z a ­
n y c h  z p rz e s ie d le n ie m  i  z ezw o le ­
n ie m  n a  p o b y t.

P r z e d m io te m  o b e c n e j  r o z p ra w y  
są d o w e j je s t  sp ra w a  p o sz k o d o w a ­
n ia  o k o ło  2 0 0  o b y w a te li p o ls k ic h  
n a  o k o ło  300 .000  f ra n k ó w . M a ń ­
k o  w y p ie ra  s ię  w in y , tw ie rd z ą c , 
i e  w  w y w ią z a n iu  s ię  p rz e sz k o d z i­
ły  m u  w ła d z e  f ra n c u s k ie ,  k tó r e  
go w y s ie d liły , a  n a s tę p n ie  w ła d z e  
p o lsk ie , k tó r e  p o  p rz y b y c iu  do

k r a ju  a re sz to w a ły  go , u n ie m o ż l i­
w ia ją c  m u  z e b r a n ie  w ś ró d  k re w ­
n y c h  p o tr z e b n e j  su m y  n a  p o k r y ­
c ie  s z k ó d  e m ig ra n tó w . P o n ie w a ż  
o sz u s tw a  te  d o k o n y w a ł M a ń k o  r a  
p r z e s tr z e n i  l a t  1933 —  1936, ja ­
s n y m  je s t ,  że  t łu m a c z e n ie  to  je s t  
z  g r u n tu  k ła m liw e . Ż e  w szy s tk ic h  
z a d a ń  p o d e jm o w a ł s ię  M a ń k o  
z m y ś lą  z g ó ry  o o sz u s tw ie  do w o ­
d z i f a k t ,  że  s ta le  p r a k ty k o w a ł je ­
d e n  i  t e n  s a m  sy ste m , t .  j .  p o  w p ła  
c e n iu  u m ó w io n e j k w o ty  g r a ł  z a ­
w sze  n a  z w ło k ę , a n a s tę p n ie  ż ą ­
d a ł  d a ls z y c h  w p ła t  tw ie rd z ą c , Że 
z a w a r ty  d la  z a in te reso w a n eg o  k o n  
t r a k t  p r a c y  s tr a c i ł  w aż n o ść  i  t r z e ­
b a  s ta r a ć  s ię  o  n o w y . S ą d  p rz y s tą ­
p i ł  d o  o d c zy ty w a n ia  20 to m ó w  
a k t  sp raw y .

Śmierć za kradzież jabłek
Do sądu Emiliana Jaremczuka w 

Lataczu, w  pow. zaleszczyckim za 
kradł się 20-letni Stefan Nykołyn 
celem dokonania kradzieży. W  
chwili, gdy przechodzi! przez mur, 
otaczający sad, Jaremczuk strzelił 
doń grubym śrutem. Skutkiem od­
niesionych ran, Nykołyn zmarł. Za 
bójcę aresztowano.

E. I. Bentłey H. W. Alen i°s

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego Kopelówny)

P o zna n ie  b y ło  w za je m n e . P rz y  n ie d a w n y c h  dw u ch  
o ka z jach , k ie d y  W e th e r i l l  z o s ta ł w p u szczo n y  p rze z  
R a u g h ta  d o  m a łe g o  m ie szka n ka  n a  p la c u  N e w b u ry  
—  k a ż d y  z  n ic h  u le g ł o  ty le  p a n u ją ce j po w szech n ie  
o p in ii,  że p o c z u ł d o  d ru g ie g o  a n ty p a tię  na  p ie rw  
sże w e jrz e n ie . Z a  d ru g im  raze m , g d y  R au gh t, w z ią  
w s z y  od  gośc ia  kap e lu sz , u p u ś c ił go na z iem ię , —  
W e th e r i l l  za czą ł m u  c ie rp k o  w y m yś la ć , w  o d p o ­
w ie d z i na co R a u g h t o b rz u c ił p rz y b y s z a  w  m yślach 
s te k ie m  p rz e k le ń s tw  w  ję z y k u , o w ie le  m n ie j na 
d a jącym  się do  d ru k u . T e ra z , g d y  R a u g h t m ia ł go 
m in ą ć  ze sz tu czną  ob o ję tn o śc ią , W e th e r i l l  nag le  
w y c ią g n ą ł rę k ę  i  c h w y c i ł  m a łe g o  c z ło w ie c z k a  za 

ram ię ,

—  N o , no ... p a trz c ie , k o g o  w id z ę  —  z a śp ie w a ł. —  
P o c z w a m y  k a m e rd y n e r  z a m o rd o w a n e g o  m ilio n e ra , 

za g in io n y  w  n a d e r po ... o d e jrz a n y c h  o -o ko liczno ś  
c iach ... D o ką d że  to , p ię k n a  s łu ż k o ?  C z y  ła s k a w c y  

.w ia d o m o , że chce go m ie ć 'p o l ic ja ?  T o  o b ja w  b a r 
ażo z łeg o  gu stu , ch c ie ć  m ie ć  ta k ie g o  draba ... p rz y  
zoa ję ,a le  p o lic ja  m a  p a rs z y w y  g u s t —  z te g o  p rze  
cięż s łyn ie ... M o ro w e  c h ło p y , b u d zą  z a c h w y t i  z a ­

Ś w ięw
W  piątek, 27 b. m., nastąpiło 

zakończenie głodówki oraz straj­
ku okupacyjnego, jaki od 3-ch dni 
objął około 200 robotników, pra­
cujących przy budowie ulicy Por 
towej w  świeciu.

Po uwzględnieniu słusznych 
postulatów robotnicy podjęli pra- 
cę.^

Należy z uznaniem podkreślić 
solidarność innych robotników m. 
Świecia, którzy, zatrudnieni przy 
budowie wzmacniaka przy pocz­
cie, oraz w  cukrowni, rozpoczęli |
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strajk w  imię solidarności z gło­
dującymi robotnikami.

Ta postawa klasy robotniczej 
przyczyniła się niewątpliwie do o- 
siągnięcia tak szybkiego zwycię­
stwa.

Zaznaczyć jednak należy, Iż w 
ostatnim dniu strajku większa licz­
ba robotników osłabia z głodu eto 
takitego stopnia, że zaszJa koniecz­
ność umieszczenia ich w  szpitalu. 
Przewiezionych do szpitala zosta­
ło  około 60-clu robotników.

Likwidacja strajku
przy budowie dróg na Śl. Cieszyńskim
/Przed kilku dniami wybuchł 

strajk okupacyjny, przy budowie 
dróg w Haźlachu i Końcycach 
Wielkich (pow. cieszyński). Strajk

ulewnych deszczów jest zupełnie 
rozmoknięty.

Narazie przy budowie w Haźla­
chu pracuje 10, a w Kończycach

ten został w  sobotę zlikwidowany,j  Wielkich 20 robotników przy od-
lecz robotnicy nie mogli przystą­
pić do pracy, gdyż teren wskutek

wadnianiu.

W  Radomiu ruszy fabryka „Chrom’
Wskutek niepokrycia pożyczek 

udzielanych przez Bank Gospodar 
s,twa Krajowego różnym zakładom 
przemysłowym, wiele fabryk w  róż 
nych miejscowościach Polski prze­
szło w ostatnich latach na własność 
Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Niektóre z tych zakładów sprzeda 
ne zostały już w  ręce prywatne.

M. in. Bank Gospodarstwa Kra­
jowego wyzbył się wielkich zakła­
dów garbarskich „Chrom'* w  Ra­
domiu. Garbarnie te zakupiła spół 
ka garbarzy warszawskich. Nie 
czynne od kilku lat zakłady, będą 
ponownie uruchomione dla wyra­
biania skór podeszwowych.

Dramatyczny pościg za bandyta
na ulicach Krakowa

Wieczorem dnia 31 sierpnia, o- 
kolice dworca krakowskiego były 
widownią krwawego pościgu.

Osaczony przez policję zuchwa­
ły  bandyta, Stanisław Żelazny, u- 
ciekał ostrzeliwując się gęsto.

Żelazny zbiegł niedawno z wię­
zienia rzeszowskiego i niepokoił 
Kraków i jego okolicę.

Za strzelającym posypały się 
strzały policji. W  pewnej chwili— 
w pobliżu hotelu Europejskiego, 
uciekający bandyta, raniony ':dną 
z kul, zachwiał się i runął.

Nim dopadła do niego policja, 
kelner Marian Gondek dobiegł do 
rannego i chciał wyrwać mu broń.

Doszło do krótkiej szamotaniny, 
w czasie której bandyta strzelił 
dwukrotnie do odważnego kelne­
ra, raz w  szyję i  raz w  serce, kła­
dąc go trupem na miejscu. Doko­
nawszy tego, bandyta zerwał się z 
ziemi i słaniając się, skręcił w  są­
siednią uliczkę, ostrzeliwując sę w 
dalszym cągu.

Na ulicy Potockiego postrzelił 
policjanta, Stefana Szczuckiego, w 
chwilę później sam padł na ziemię.

Opryszek jeszcze i teraz nie dał 
za wygraną. Udał nier-zytomnego

i dał się przewieźć na znajdującą 
się w  pobliżu stację Pogotowia, tu 
jednak, gdy sanitariusz przystąpił 
do opatrunku, bandyta zerwał się 
na nogi, podbiegł do okna i  chciał 
wyskoczyć z parteru na ulicę. Do­
piero kilku strażaków, przybyłych 
z sąsiedniego lokalu straży pożar­
nej, obezwładniło go.

Bandyta został natychmiast sku 
ty  w  kajdany i  po opatrzeniu przez 
lekarza, umieszczony w  specjalnej 
celi pojedyńczej w  więzieniu św. 
Michała.

EGZEKUTYWA OKR I OKRĘGO. 
WY WYDZIAŁ MŁODZIEŻY PPS 

W-WA PODMIEJSKA
wzywa delegatów kół młodzieży 
PPS do przybycia w dniu 5 wrze­
śnia b. r. t. j, w  niedzielę na ul. 
Warecką 7
NA ODPRAWĘ MŁODZIEŻOWĄ
z porządkiem dziennym:

1. Miesiąc Młodzieży,
2. Zlot,
3. Wolne wnioski.
Obecność przedstawicieli kół 

Młodzieży i delegatów poszczegól 
nych dzielnic, obowiązkowa.

zd ro ść  c y w iliz o w a n e g o  ś w ia ta ... a le  ich  gu s t?  P o ­
ża ło w a n ia  g o d n y ! N ie  m a na  to  inn eg o o k re ś le n ia  I 
W ie rz c ie  m i... B o l i  m n ie  serce , gd y  to  m ów ię , ąJe 

trz e b a  spo jrze ć  p ra w d z ie  w  oczy... po  p ro s tu  p o ­
ża ło w a n ia  g o d n y !

R a u g h t d a re m n ie  u s iło w a ł w y rw a ć  się ze szpo 
n ó w  g w a łto w n e g o  uśc isku .

—  N ie c h  m n ie  p a n  z o s ta w i w  sp o k o ju ! —  w y b u  
chn ą ł- —  N ie c h  p a n  puśc i m o je  ram ię , d o  d ia b ła . 
N ie  znam  pa na  —  i  n ie  w ie m , o czym  p a n  m ó w ił!

—  P o w ia d a , że m n ie  n ie  zn a  —  p o s k a rż y ł się 
W e th e r i l l ,  p o trz ą s a ją c  g ło w ą  z ża ło snym  w y rz u ­
te m . —  W y p ie ra  s ię m n ie  n a  u l ic y  —  o tw a rc ie  

i  o s te n ta c y jn ie ! W z o ru je  się na  B e a u  B ru m m e l —  
ju ż  ja  to  w ie m ! P o w ie  p o te m  sw ym  p rz y ja c io ło m  
u  W h ite a :  „S p o tk a łe m  te go  W e th e r illa . . .  p o p a trz y  
łem , ja k b y m  go  w c a le  n ie  w id z ia ł" .  N a d ę ty  pę che rz , 
o t  co ! D la te g o  ty lk o ,  że z n ik n ą ł w  n a d e r p o d e jrz ą  
n y c h  o ko lic zn o śc ia ch  i  że p o lic ja  go szuka. D ob rze , 
—  n ie  m am  za m ia ru  n a rzu ca ć  n ik o m u  sw ego to w a ­
rz y s tw a . —  N a g le  p o d n ió s ł g ło s  i  k r z y k n ą ł g ło śno  —  
P o lic ja  m oże sob ie  w as  zab rać ... P o ...po ...lic ja !

—  N ie c h  m n ie  p a n  pu śc i, a lb o  pan p o ż a łu je  t e ­
go  —  m ru k n ą ł R au gh t. W a lc z y ł o  o sw o bo dze n ie  
s ię, a  jed no cześn ie  z  u s t jego p o p ły n ą ł p o to k  w y ­
m y s łó w . B y ł  te ra z  ś le p y  ze w ś c ie k ło ś c i i  na  n ic  n ie  
zw aża ł.

—  P o ...o ..lic ja ! —  w rz a s n ą ł zn o w u  W e th e r i l l ,
—  A  w ię c  d o b rz e ! —  R a u g h t s ię g n ą ł p ra w ą  rę k ę  

do  k ie sze n i, a  p o te m  p r z y tk n ą ł a u to m a ty c z n y  r e ­

Zwyiiesn strajk robotników bufiowlanytb
^Głodowe zarobki

zmusiły ro­
botników budowlanych do 3-ty- 
godniowego strajku.

Należy nadmienić, że pomimo, 
iż 1500 robotników rozproszonych 
był opo całym mieście Wierzbni­
ku i Starachowicach — łamistraj­

w Wierzbniku
ków  nie b y ło ł Po trzech tygod­
niach, w  dnia 27.8, zgłosili się o- 
statni przedsiębiorcy ’  podpisali 
umowę zbiorową, udzielając od 
20 — 80% podwyżki.^

Akcją kierował sekretarz okrę­
gowy, tow. Chyb.

Wiadomości loasisT’
ROBOTNIK ZABITY PRZEZ 

POCIĄG
No szlaku Szepietowo —  Łapy, 

pociąg nr. 783 najechał na 35-let- 
niego Wacława Gięła, (wieś Ja­
błoń, gm. Piekuty, pow. Wysoko- 
Mazowiecki), sezonowego robot­
nika kolejowego, który pracował 
przy naprawie toru. Wskutek zmia 
żdżenia przez koła wagonów, Giel 
poniósł śmierć na miejscu.

CHCIAŁ ODKRYĆ TAJEMNICĘ 
ŚMIERCI

Niecodzienny wypadek wyda­
rzył się w Oskrzesińcach pod Ko­
łomyją. We wsi tej mieszka niejaki 
Stefanyszyn, którego 16-letni syn 
Bazyli odawna okazuje silne zain­
teresowanie spirytyzmem i zagad­
nieniem śmierci. Myśl o zagadce 
śmierci trapiła go tak silnie, że po 
stanowił na swój sposób kwestię 
tę „wyjaśnić". W  tym celu wraz ze 
swym bratem, 12-letnim Janem, 
dał się w  nocy w  czasie zabawy 
starszych na bliską łąkę, gdzie 
wspiął się na wysoką topolę i za- 
rzuicł sobie pętlę na szyję, poczem 
zeskoczył z wysokości. Oczywiście 
stracił natychmiast przytomność i 
zaczął sinieć.

Gdy brat jego spostrzegł, że 
grozi Bazylemu natychmiastowa 
śmierć, odciął go. Nieprzytomny 
młodzieniec runął na ziemię, dozna 
jąc wstrząsu mózgu. Obecnie leczy 
się w  szpitalu. Dotychczas nfe 
odzyskał przytomności.

70-LETNI PODPALACZ 
Z ZEMSTY

Na sesji - wyjazdowej łuckiego 
sądu okręgowego w  Kowlu odby­
ła się rozprawa sądowa przeciwko 
70-letniemu Sidorowi Androsiuko- 
w i, oskarżonemu o podpalenie za­
budowań swego syna we wsi Si- 
nówka, w powiecie kowelskim. Si-

Zegary
na wszysJkifh dworcach 

kolejowych
Min. Komunikacji wydało zarzą 

dzenie w sprawie instalowania ze 
garów na dworcach kolejowych. 
Wszystkie budynki dworców oso­
bowych muszą być zaopatrzone w 
zegar, umieszczony na zewnątrz 
od strony torów kolejowych, tak, 
by był on widoczny dla podróż­
nych. W  porze nocnej zegary na 
dworcach kolejowych powinny być 
oświetlane

w o lw e r  do  p ie rs i sw ego p rz e ś la d o w c y . R o z le g ł się 
g łu c h y  w y s trz a ł i  W e th e r i l l ,  ka s z ln ą w s z y  g łę b o ko , 
u p a d ł n a  c h o d n ik  — i le ż a ł n ie ru cho m o.

W  te j sam ej c h w i l i  od rog u  p la cu , z k tó re g o  w y ­
szed ł R au gh t, d a ł się s łyszeć  g w izd e k ...

—  D o b rze ... G w iz d a jc ie  ta m  sob ie  w  w asze ... —  
w rz a s n ą ł R a u g h t. K o p n ą ł z w ś c ie k ło ś c ią  c ia ło . —  
Jeg o  n ie  p rz y w ró c ic ie  do  ż y c ia . —  W y s trz e l i ł  d z i­
k o  w  k ie ru n k u  p o s ta c i w  m u n d u rze , k tó ra  te ra z  
z b liż a ła  się k u  n ie m u  —  i  r z u c i ł  s ię  do  u c ie c z k i 

w  p rz e c iw n ą  s tron ę .

W  p o ło w ie  u l ic y  L a p w o rt ,  po  p ra w e j s tro n ie  p la ­
cu  P u rb e ck , p rz e d  do m em  N r. 38, s ie d z ia ł n a  s to p  
n ia c h  c z a rn y  k o t  i  z p e łn ą  go dn ośc i p o b ła ż l iw o ­
śc ią  p o d d a w a ł s ię  ła s k o ta n iu  za uszam i, k tó ry m  go 
ra c z y ł p o s te ru n k o w y  M a v o r. T e g o  ro d z a ju  p ie szczo tę  
w o b e c  każd eg o m a łeg o  s tw o rz e n ia  u p ra w ia ł p o s te - 
r n u k o w y  M a v o r  zu p e łn ie  a u to m a tyczn ie , W  rze c z y ­
w is to ś c i m y ś li je g o  z a p rz ą ta ł p ro b le m , c z y  m a 
szanse na le że n ia  od  p o c z ą tk u  sezonu do  p ie rw s z e j 
je d e n a s tk i o d d z ia ło w e j. U w a ż a ł, że na de sz ła  ju ż  na 
to  p o ra  —  że d a ł d o w o d y  sw ych  zdo ln o śc i. Je ż e li 
m a ją  tro c h ę  o le ju  w  g ło w ie , p o w in n i go w y b ra ć  —  

ch o ć b y  ze w z g lę d u  na jeg o u m ie ję tn o ść  g ra n ia  w  
k u le  —  cho c iaż  d o b ry  b y ł  w  ka ż d e j d z ie d z in ie  sp o r­

tu . A  to  —  ja k  u ś w ia d o m ił sob ie  z uczu c iem  za ­
d o w o le n ia  —  b y ło  n ie  ty lk o  jeg o w ła s n ą  o p in ią  —  
a le  o p in ią , p o d z ie la n ą  sze ro ko  n a w e t w ś ró d  sen io  

ró w . tD . c. n )..

dor przepisał majątek dzieciom, 
które następnie nie chciały utrzy­
mywać starego ojca. Wszystkie 
dzieci Androsiuk? były już karane 
za pobicie ojca. Z zemsty Sidor 
podpalił stodołę swego syna, Ja- 
kima, wskutek czego spłonęły te ­
goroczne zbiory oraz inwentarz 
żywy i martwy. Sąd skazał Sidora 
za ten czyn na 3 lata więzienia.

[rezTPRZSZiEBÓTO 
[GRYPIE; KATARZE!.

Kącik rad iowy
POLSKIE RADIO NA TARGACH 

WSCHODNICH.
Polskie Radio bierze udział w teg< 

rocznych Targach Wschodnich pod 
hasłem zbliżenia radiosłuchcza do w 
krofonu i radiofonizacji Ziemi Czer­
wieńskiej. Założenia te  stara się zre­
alizować w dwuch pawilonach: w stu 
dio radiowym i w zradiofonizowanej 
świetli, y.

Studio radiowe mieści się w pawi, 
łonie, znajdującym się nie daleko po 
tężnych masztów radiostacji. Publicz 
ność ma tu możność wejrzenia za ku 
lisy radiowe, przyjrzenia się choć w 
części pracy artystycznej i technicz­
nej, związanej z audycjami.

' Polskiego Radia na Tar.
zainteresuje nie­

wątpliwie tak  radiosłuchaczy, jak : 
tych, którzy zamierzają .wstąpić w
ich szeregi.
„ŚWIT, DZIEŃ I  NOC" — PRZEZ 

RADIO.
Bywalcy teatralni pamiętają zape- 

wne miłą, pogodną sztukę Dario 
Niccodemiego „świt, dzień i noc“.

Radziosłuchacze będą mieli okazję 
usłyszeć tę uroczą sielankę przez ra­
dio. Rozgłośnia Warszawska nadSje 
bowiem „Świt, dzień i noc'* dn. 2 
września o godz. 19 z niezrównaną 
wykonawczynią roli Anny — Maną 
Malicką. Partnerem znakomitej ar­
tystki będzie Wojciech Wojtecki.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 2 września

WARSZAWA I: 6.1S Pieśń. 6.18 
Gimnastyka. 6.38 Płyty. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.10 Płyty. 8.00 Prze, 
rwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dz.cn 
nik południowy. 12.15 Pogadanka rei 
nicza. 12.25 Koncert. 15.45 Wiadomo, 
ści gospodarcze. 16.00 Pogadanka dla 
dzieci. 16.15 Symfonie Beethovena. 
16.40 Lekcja o dobrym współżycia.
16.55 Kapela Ludowa. 17.50 Porad­
nik sportowy. 18.00 Poradnik sporto­
wy lokalny. 18.05 Pogadanka społecz 
na. 18.10 Program na jutro. 18.15- 
Parafrazy fortepianowe. 18.50 Poga­
danka aktualna. 19.00 Teatr Wyc. 
braźni. 19.45 Pogadanka aktualna.
19.55 Wiadomości sportowe. 20.05 
Muzyka rozrywkowa. 20.45 Dziennik 
wieczorny i wiadomości rolnicze. 
21.45 Dni powszednie państwa Kowal 
skieh. 22.00 Koncert. 22.50 Ostatn.e 
wiadomości.

WARSZAWA II: 13.00 Z’oper Puc 
cini‘ego. 14.00 Informacje i program 
na jutro. 14.06 Płyty. 15.00 Jak spę­
dzić święto? 15.10 Koncert solistów. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 
Reportaż z życia. 22.20 Płyty. 

PIĄTEK, 3 września.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne". 6.18 

Gimnastyka. 6.38 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Muzyka 
(płyty). 11-57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.03 Dziennik południo. 
wy. 12.15 Skrzynka rolnicza. 12.25 
Orkiestra Salonowa. 15.45 Wiadomo­
ści gosp. 16.00 Rozmowa z chorymi. 
16.15 Koncert solistów. 16.45 Samo­
lotem do Palestyny — reportaż. 
17.00 Koncert. 17.50 Wędrówka ta­
siemca — pog. 18.00 Skrzynka ogól- 

18.10 Program. 18.15 Pogadanka 
konkursowa. 18.20 Orkiestra (płyty). 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Kon 
cert kameralny. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Koncert rozrywko­
wy. 21.45 Dni powszednie ] '  ' 
Kowalskich. 22.00 Recital i '

22.30 Pieśni nastrojowe.
Ostatnie wiadomości dziennika ’ 
czomego. Przegląd prasy i komuni­
kat meteorologiczny.
WARSZAWA II.

13.00 Sonaty od Scarlati‘ego do 
Debussy*ego — V audycja (płyty). 
14.00 Parę informacji i program. 
14.06 Koncert rozrywkowy (płyty). 
15.00 Gawęda gospodarska. 15.15 
Koncert solistów. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.05 Piekiełko — obrazek. 
22.20 Muzyka lekka (płyty). 23.15 
Muzyka t

ruzrywiw- 
ie państwa 

skrzypco. 
>we. 22-50
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Masowy wiec świata Pracy

w Krakowie
W dniu 5 września b. r. w Kra-1 Warszawskiej 15/17, odbędzie się 

kowie, w  ogrodzie ZZK., przy ul. |

M A S O W Y  W IE C

Historie dnia

Robotników j  Robotnic, Pracow- 
nikó w i Pracownic zorganizowa­
nych w Związkach Zawodowych.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Obecna sytuacja i taktyka 

Związków.
3. Organizacje Zawodowe, Po. 

lityczne, Spółdzielcze i Oświato-

Referować będą przedstawicie­
le Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych i Rady Naczelnej P. 
P, S. z Warszawy. Przemawiać 
będą sekretarze Związków.

Wiec ten odbędzie się pod ha­
słem pracy, chłeba, wolności, or­
ganizacji!

Rada Związków Zawodowych 
w Krakowie.

Tajemnicza śmierć dozorcy realności
W śró d  ta je m n ic z y c h  o k o lic z ­

n o śc i z m a r ł  w  n o c y  3 4 - le tn i S ta n i­
s ła w  K li ta ,  d o z o rc a  re a ln o ś c i  p r z y  
u l .  Z w ie rz y n ie c k ie j 32 w  K ra k o ­
w ie.

K li ta  w ró c i ł  do d o m u  o k o ło  p ó ł  
n o c y  i b y ł  le k k o  p o d c h m ie lo n y . 
W e d łu g  z a p o d a ń  d o m o w n ik ó w  u- 
d a ł  s ię  p o  c h w ili d o  p iw n ic y . G d y  
s ta m tą d  n ie  w ra c a ł,  r o d z in a  p o ­
czę ła  go sz u k ać . P o  u p ły w ie  20 
m in u t  z n a le z io n o  K li tę  w  p iw r.i-

Cyganka ciężko
W  K ra k o w ie  n a  P la c u  S z e ro ­

k im  n a  t .  zw . „ ta n d e c ie 11 d o  s łu ­
ż ą c e j J ó z e fy  S k ib a  p o d e sz ła  n ie ­
z n an e g o  n a z w isk a  c y g a n k a . P o  
k r ó tk ie j  sp rze cz ce  c y g a n k a  b ły sk a  
w ic zn y m  r u c h e m  w y d o b y ła  sz ty­
le t ,  k tó r y m  u g o d z iła  S k ib ó w n ę  w  
o k o lic ę  se rc a . S k ib ó w n a  z b ro c z o ­
n a  k rw ią  u p a d ła  n a  z ie m ię . P o ­
w sta ło  z a m ie sz a n ie , z  k tó r e g o  sko-

cy, le żą ce g o  w  s ta n ie  n ie p rz y to m ­
nym.

D o m o w n ic y  p o c z ę li sto sow ać  
s z tu cz n e  o d d y c h a n ie ,  a  g d y  n ie  o d ­
n io sło  to  s k u tk u , w ez w ali P o g o to ­
w ie  R a tu n k o w e . L e k a r z  z a s ta ł ju ż  
je d n a k  z im n e  zw łok i.

Na z w ło k ac h  n ie  s tw ie rd zo n o  
ś la d ó w  g w a łto w n y c h  o b r a ż e ń , a  
je d y n ie  b y ły  o n e  z u p e łn ie  zczer-  
n ia łe .  S p ra w ą  z a ję ły  s ię  w ła d ze  
p o lic y jn e .

poraniła służącę
r z y s la ła  c y g a n k a  i z b ieg ła .

N a ty c h m ia s t  p r z y b y łe  p o g o to ­
w ie  ra tu n k o w e  w s ta n ie  c ię ż k im  
p rz e w io z ło  S k ib ó w n ę  do  s z p ita la  
św . Ł a z a rz a .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p rzy c zy ­
n ą  n a p a d u  b y ło  to ,  że  S k ib ó w n a  
r o m a n s o w a ła  z cy g an e m , k tó r y  
b y ł  n a rz e c z o n y m  o w ej c y g an k i.

Napad na
D o k o n a n o  n a p a d u  n a  87 -le tn ie- 

go p a ra s o ln ik a  J a n a  K o z io ro w - 
sk ie g o . D o  m ie s z k a n ia  je g o  p rz y  
u l .  P o to c k ie g o  12 p rz y sz li ja cy ś  
m ę żc zy n i, k tó r z y  d a l i  do  n a p ra w y  
p a ra s o lk i  i  z g ło s ili  s ię  p o  j e j  o d ­
b ió r  p o  u p ły w ie  p a r u  go d z in .

W  p e w n y m  m o m e n c ie  z a rz u c ili  
s ta ru sz k o w i p ę t lę  n a  sz y ję , c h cą c  
go u d u s ić . S p ło sz e n i je d n a k  szcze­
k a n ie m  p sa , z n a jd u ją c e g o  s ię  w  
są s ie d n im  m ie sz k a n iu , u c ie k l i  i  
z n ik l i  n a  p la n ta c h .

W szy s tk o  p rz e m a w ia  za  ty m , że  
n a p a d  te n  p o z o s ta je  w  z w iąz k u

parasolnika
z  w y s tą p ie n ia m i b a n d y ty  Ż e la z n e ­
go , o  k tó r y m  p isz em y  n a  s t r .  5.

Ż e la z n y , k tó r y  z b ie g ł z  w ię z ie ­
n ia  i  k tó r e g o  z a p a sy  g o tó w k i b y ­
ły  n a  w y c z e rp a n iu  (z n a le z io n o  
p r z y  n im  p rze sz ło  20  z ło ty c h )  
m y ś la ł  w id o c zn ie  o  z d o b y c iu  p ie ­
n ię d z y . K to ś  o p o w ia d a ł  m u  m o ż e, 
że  e m e ry to w a n y  s ta ru sz e k  p o s ia ­
d a  u k r y te  s k a rb y  i  d la te g o , w y­
k o r z y s tu ją c  d o g o d n e  p o ło ż e n ie  
su te ry n o w e g o  m ie sz k a n ia ,  p o s ła ł 
sw o ic h  k o m p a n ó w  n a  ra b u n e k , a 
m o ż e  i sa m  b r a ł  w  n im  u d z ia ł.

Bójka. Dnia 30.8 o godz. 19.80 po­
wstała bójka na tle osobistych po­
rachunków między N. Nowakiem i N 
Brożkiem, zam. w baraku Miejskim 
przy ul. Prądnickiej 76, w czasie 
której Nowak skaleczył siekierą Broż 
ka w głowę. Wezwane Pogot. Rat. 
przewiozło Brożka do szpitala Sw 
Łazarza, gdzie stwierdzono lekkie 
uszkodzenie dała.

Kradzieże.
Nieznany sprawca skradł z wozu 

na ul. Grodzkiej jedno palto męskie 
wart. 120 zł., na szkodę Abrahama 
Kołątacza, zam. w Skale 27, pow 
Olkusz.

Nieznani sprawcy włamali się oo 
mieszkania Rozalii Willer, zam. przy 
ul. Straszewskiego i skradli nakry­
cie stołowe srebrne na 6 osób, oraz 
garderobę damską wart. 450 zł.

Zatrzymano Adama ślaka, la t 26, 
rodem z Krakowa, bez zajęcia 1 sta­
łego miejsca zamieszkania, za usiło- 
waną kradzież w mieszkaniu SS. Ser 
canek przy ul. Garncarskiej, Plaue- 
ra  Chaskiela, la t 39, spedytora, zam 
w Tarnowie przy ul. Starowolskiego 
17, jako podejrzanych o współudział 
we włamaniu do składu materiałów 
gorsetowych przy ul. Stolarskiej 9; 
paserkę Józefę Truś, lat 30, zam 
przy ul. Librows-zczyzna, która prze­
nosiła za pośrednictwem syna Zdzi­
sława sztukę sukna, pochodzącego z 
kradzieży z Włamaniem, dokonanej w 
nocy na 25 sierpnia ,b. r. w składzie 
sukna firmy Ab» Rappaport, u). Stra 
dom 11.

Dyżury lekarzy
Dnia 2 września—-noc:

Gottlieb Dawid, Diettla 68. tel 
128-52.

Kelhofer Artur, Al. Krasińskiego 
4, I P.

Marcinkowski Włodz., Podwale 1 
tel. 123-60.

Schonbergowa M., PI. Zgody 7 
tel. 182-58.

Z miasta
NA PLACACH TARGOWYCH.
Mleko niezbier litr 18 .—i 20 g r 

Śmietana litr  zł. 1—1.20, Śmietanka 
litr 50—60 gr. Ser zwycz. kg. 70— 
80 gr. Masło wybór, kg. zł. 3.40, ku­
chenne kg. zł. 3—3.20. J a ja  świeże 
sztuka 7—8 gr. BuTaki ćwikł, z na 
cią kg. 5—6 gr. Cebula bez naci kg. 
15—16 gr. Marchew z nadą kg. 6— 
8 gr. Pietruszka z nadą  kg. 15— 
16 gr. Seler kg. 16—20 gr. Ziemnia­
ki kg. 8—10 gr. Pomidory kg. 10— 
12 gr. Jabłka komp. kg. 15—30 gr., 
deser, kg. 35—60 gr. Gruszki komp.. 
kg. 16—30 gr., deser, kg. 35—70 gr. 
śliwki zwycz. kg. 15—20 gr., deser 
—, węg. kraj. kg. 15—60 gr. Ostrę- 
żyny litr 15—20 gr. Gęś żywa szt 
zł. 3—4.50. Kaczka szt. zł. 1.50 — 
2.20. Kura szt. zł. 2—4. Kurczęta 
para zł. 2—3.50.

Z teatrów
TEATR im. J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek, 2.9: „Freuda teoria 

snów".
Piątek, 3.9: „Freuda teoria snów" 

„FREUDA TEORIA SNÓW" A. 
CWOJDZIŃSKIEGO z J. ROMA- 

NÓWNĄ i M. MASZYŃSKIM.
. W czwartek na scenie teatru tm 
J. Słowackiego komedią Antoniego 
Cwojdzińskiego p. t. „Freuda teoria 
snów". Autor „Teorii Einsteina" 
wynalazca nowego typu komedii 
„naukowej", obdarzył scenę polską 
świeżym utworem, pełnym dowcipu 
wysokiej kultury i pomysłowości 
„Wykład naukowy", podany na we­
soło, wplata się żywcem w akcję i 
kojarzy jej przebieg. Niepośledni 
kunszt pisarza i znakomita gra Ta­
niny Romanówny i Mariusza Ma 
szyńakiego stwarza przez całe trzy 
akty atmosferę atrakcyjną, pełną za- 
dekawienia i wesołego nastroju 
„Freuda teoria snów" powtórzona 
będzie w piątek.

Z  R z e s z o w a  
Strajk robotników stolarskich

Zuchwałe w łam anie w śródmieściu
N ie z n a n i  sp raw c y  p o  w y c ięc iu  

s z y b y  w y sta w o w e j f i r m y  A b b e

Radio krakowskie
PIĄTEK, 3 września.

12.15 Kilka informacji. 13.55 Od 
Bacha do Czajkowskiego (płyty). 
15.95 Przewodnik turystyczny. 15.10 
Audycja dla dzieci. 15.30 Rachmani­
now jako twórca i odtwórca (płyty). 
15.40 Wiadomości gospodarcze. 18.00 
Skrzynka ogólna. 18.10 Program.
18.15 Flet i fortepian — koncert. 
23.00 Muzyka taneczna (płyty).

CZWARTEK, 2 września.
12.15 Audycja dla dzieci. 13.55 Me 

lodzie z filmów. 15.10 Koncert sol:, 
stów. 15.25 Lektura poobiednia. 15.40 
Lokalne wiadomości gospodarcze.
16.15 Symfonie L. v. Beethovena. 
18.00 Kilka informacji. 18.05 Chwil­
ka społeczna. 18.10 Program. 18.15 
Najlepsze zespoły salonowe. 18.45 
Wiadomości sportowe. 23.00 Muzyka 
taneczna.

s r e b r n y c h  lisó w . O g ó ln ą  s t r a tę  
o c e n ia  s ię  w  w y so k o śc i z ł. 30.000. 
R a p p a p o r t  ( s k ła d  f u te r  p r z y  u l i­
cy  G ro d z k ie j 5 2 ) ,  w ła m a li  s ię  do  
s k ła d u , sk ą d  s k r a d l i  o k o ło  100 

Co grają w Kinoteatrach
ADRIA: „King Kong" 
BAGATELA: „Kto ostatni cału­

je" i „Noc przed bitwą". 
ATLANTIC: „Wielka miłość Pe-

ethovena" i „Tańczący pirat"
DOM ŻOŁNIERZA: „Czterech i

pół muszkieterów".
SŁONKO: „Sonata Kreutzerow-

ska" i .Kajakowcy na Drwinie". 
PROMIEŃ: „Biały anioł".
ŚWIT: „Tajny plan R. 8". 
UCIECHA: „Droga do Rio de J a ­

neiro".
WANDA: „Poświęcenie" i „Ko 

chana rodzinka"

KRONIKA ŚLĄSKA
Rozwój szkolniitw a zawodowego

na Śląsku

Kronika bielsko-bialska
Ochaby koło Cieszyna

Zgromadzenie robotników sezonowych

Z Od piątku 13 sierpnia r. b., pro­
klamowany został w naszem mie­
ście strajk stolarzy.

Robotnikom stolarskim chodzi o 
zawarcie umowy zbiorowej, ze 
stawkami: kat. I — 1 zł., 11—80 
gr., III—75 gr. za godzinę.

Majstrowie zajęli stanowisko 
nieprzejednane, a więc nie chcą 
ugody z czeladzią.

Ostrzegamy czeladników stolar­
skich, aby do Rzeszowa, z uwagi 
na strajk, nie przyjeżdżali.

Strajk objął wszystkie warszta­

ty — i prowadzony będzie aż do 
zwycięstwa. W  związku z akcją 
strajkową, aresztowany został 
tow. Morko i odesłany do więzie­
nia.

Usunięty i  organizacji
W dn. 8 sierpnia, na posiedze­

niu Zarządu Centr. Zw. Rob. Prze­
myślu Budowlanego w Rzeszowie 
postanowiono usunąć za działal­
ność na szkodę organizacji Anto­
niego Centnera.

Od dnia 1 września 1937 r. po 
wstają następujące nowe szkoły 
zawodowe:

1) gimnazjum mechaniczne w 
śląskich Technicznych Zakładach 
Naukowych;

2) prywatna szkoła rzemieślni: 
cza z wydziałem ślusarskim i sto­
larskim w Cieszynie;

3) wieczorowa szkoła dla elek­
tromonterów w śląskich Technicz 
nych Zakładach Naukowych;

4) wieczorowa szkoła dla elek­
tromonterów w Państwowej Szko­
le Przemysłowej w Bielsku;

5) wieczorowa szkoła dla tka­
czy w Państwowej Szkole Prze­
mysłowej w Bielsku.

Otwarcie szkół wymienionych 
pod 3 — 5 zależne jest od zgło­
szenia ćo najmniej 30 uczniów do 
każdej z tych szkół. Obecnie prze­
prowadza się wpisy.

Ponadto w projekcie jest utwo­
rzenie:

6) gimnazjum j liceum teleko­
munikacyjnego w śląskich Tech­
nicznych Zakładach Naukowych.

Nowa szkoła jest ponadto ot­
warta jeszcze przed feriami le tn i­
mi.

7) szkoła gospodyń wiejskich 
Związku Harcerstwa Polskiego na 
Buczu.

W projekcie są ponadto kursy 
gospodarczo - pensjonatowe w  W i 
śle, Istebnej i Ustroniu.

Reorganizacji na szkoły nowego 
typu podlegają od 1 września]

1) 4-letnia szkoła techników me 
chaników w śląskich Technicz­
nych Zakładach Naukowych na l i ­
ceum mechaniczne,

2) 4-letnia szkoła techników bu­
dowlanych w śląskich Technicz­
nych Zakładach Naukowych na 
liceum budowlane,

3) miejskie liceum handlowe w 
Chorzowie na miejskie koedukacyj 
ne liceum handlowe nowego typu,

4) 4-letnia szkoła handlowa Iz­
by Przemysłowo - Handlowej w 
Rybniku na 3-letnie gimnazjum 
kupieckie,

5) seminarium nauczycielek gos 
podarstwa domowego Macierzy 
Szkolnej w Bielsku na jednorocz­
ną szkołę przysposobienia w gos­
podarstwie rodzinnym I stopnia.

W ten sposób całe szkolnictwo 
handlowe i gospodarcze będzie 
już prowadzone według nowego 
typu, oczywiście z uwzględnieniem 
w szkołach handlowych likw ido­
wanych stopniowo klas, starego 
typu-

Tragiczny wypadek w Lipinach

Na zgromadzeniu robotników 
sezonowych, zatrudnionych przy 
regulacji Wisły, po wysłuchaniu 
referatu sekretarza ,tow. Jurcza­
ka, uchwalono jednomyślnie na­
stępującą rezolucję:

Zgromadzeni stwierdzają, że ży 
wioły reakcyjne i kler w Polsce 
rozwinęły ofensywę na ruch ro 
botniczy, aby go osłabić i umożli­
wić faszyzmowi dorwanie się do 
władzy.

Zebrani stwierdzają, że położe­
nie klasy pracującej jest coraz 
gorsze, ponieważ drożyzna nie 
tylko że nie zmalała, ale systema­
tycznie podnosi się, a bezrobocie 
gnębi szerokie rzesze robotników 
i chłopów.

Robotnicy, zatrudnieni przez 
Fundusz Pracy, domagają się pod 
niesienia niskich płac i rozszerzę 
nia robót publicznych i regulacyj­

nych tak, aby wszyscy mieli moż 
ność przepracowania na okres bez 
robocia i możność życia. Wresz 
cie zebrani domagają się stałego 
zatrudnienia dla tych, którzy nie 
mają żadnych środków utrzyma 
n ia j

Zebrani domagają się nie­
zwłocznego rozwiązania Sejmu i 
Senatu i rozpisania wyborów na 
podstawie demokratycznej ordy­
nacji wyborczej.

Równocześnie domagają się 
prawdziwego samorządu w gmi­
nach i Ubezpieczalniach Społecz 
nych.

Z okrzykiem na cześć Wolności 
i Rządu Robotniczo - Chłopskiego 
zakończono imponujące zgroma 
dzenie.

Lud śląska Cieszyńskiego kro­
czy niezłomnie w  szeregach P.P.3.

Z życia i walk zw iązków zawodowych
w Stanisławowie

Centr. Związek Rob. Przem. 
Lud. Drzewn. Ceram. i Pokr. Zaw. 
w Polsce Oddział malarzy w Biel­
sku, zwołuje na czwartek dnia 2 
września 1937, o godz. 18-ej, do 
małej sali Domu Robotniczego w 
Bielsku, nadzwyczajne walne

ZEBRANIE )
z następującym porządkiem dzień 
nym:

1. Odczytanie protokółu.
2. Sprawozdanie: a) Skarbnika, 

b) Przewodniczącego, c) Sekreta­
rza, d) Komisji Rewizyjnej.

Zawiadomienie
3. W ybór nowego Zarządu.
4. Różne sprawy organizacyjne 

i  dyskusja.
Ze względu na ważność obrad 

uprasza się wszystkich o pewne i 
punktualne przybycie.

Po wyczekaniu 1-godz., zebra­
nie odbędzie się bez względu na 
ilość członków.

Centr. Zw. Rob. Przem. 
Bud. Drzewn. Ceram. i 
Pokr. Zaw. Oddz. Mala­

rzy w Bielsku.

Przed laty, kiedy ruch robotni­
czy w kraju częściowo załamał 
się, u n.as, w Stanisławowie, lo 
załamanie może było silniejsze, 
niż gdzieindziej; przede wszyst­
kim dlatego, bo u nas ruch robot 
niczy nigdy nie stał na wysokości 
zadania. Wśród robotników nie 
było dostatecznego zrozumiema 
potrzeby należenia do organizacji.

Ale teraz dużo się zmieniło. M i­
nął okres depresji. Nastąpiło oży 
wienie, rozpoczął się ruch w związ 
kach zawodowych, przystąpiono 
do odbudowy i rozbudowy organi­
zacji zawodowej i politycznej.

Życie zrobiło swoje. Brak or 
ganizacji zawodowej odczuli do­
tkliwie wszyscy robotnicy. Obniż­
ka płac stosowana była bez żad­
nej reakcji, wskutek czego po 
ziom życiowy robotników znacz­
nie się obniżył. Tak; stan rzeczy 
był nie do wytrzymania. Koniecz­
ność walki o prawo do życia, o 
podwyżkę głodowych płac dopro 
wadziła do pokonania wszystkich 
trudności.

Rok 1936 był rokiem ożywienia 
organizacyjnego. Nowo wybrana 
Rada Zw. Zaw. zapoczątkowała 
nową erę w miejscowym życiu za 
wodowym. Praca poszła żywo 
naprzód. Przeprowadzono szereg 
akcyj strajkowych o podwyżkę

płac i zawierano umowy zbioro 
we. Dało to bodźca do dalszej 
pracy organizacyjnej we wszyst 
kich gałęziach przemysłu..

Z pomiędzy zawartych w tym 
roku umów zasługują na podkre 
sienie i wyróżnienie trzy, a mia 
nowicie: w rafinerii nafty „B ra ­
cia Habes“  (bez strajku); w fa­
bryce Braci Mendelsohn (strajk 
okupacyjny); robotnicy transpor 
towi.

Można śmiało powiedzieć, źc 
na drodze walki o polepszenie by- 
okupacyjny); 3) robotnicy trans­
portowi.

Na potępienie zasługuje tylko 
brak karności organizacyjnej ze 
strony niektórych członków, a to 
piętnoać będziemy zawsze, jako 
działalność, idącą na rękę jedynie 
naszym wrogom.

F. Baraniecki. .

Tragiczny wypadek wydarzy! 
się w Lipinach. Zamieszkała tam 
przy ul. Południowej 11, Maria 
Krupowa wyszła z domu do urzę. 
du gminnego po kw it dla uzyska­
nia renty po swym ojcu. W domu 
pozostawiła dwie swoje córeczki 
10-cio letnią Manię i 3-letnią Ste- 
fanię. W chwili, kiedy starsza 
siostra zajęta -była czym innym i 
nie zwracała uwagi na młodszą, 
ta podeszła do otwartego okna i 
przechyliwszy się za bardzo wy­

Z Jasia

Tragedia miłosna
Na dworcu kolejowym w Jaśle 

popełniła samobójstwo, rzucając 
się pod pociąg, 19 1. Helena Eisi- 
glerówna. Przyćzyną samobójstwa 
denatki była podobno zawiedzio­
na miłość.

padła z Iii-go piętra na bruk. 
Wezwano więc lekarza, który

udzielił nieprzytomnemu dziecku 
pierwszej pomocy i polecił prze- 
wieźć je do szpitala w Piaśnikach. 
Tam pomimo usilnych starań lęka 
rzy dziecko nie odzyskawszy przy 
tomności zmarło w  niespełna go­
dzinę po wypadku, w  którym do­
znało złamania podstawy czaszki. 
Wypadek zdarzył się na oczach 
licznych przechodniów.

Zuchwały napad rabunkowy
Niezwykle zuchwałego napadu 

rabunkowego dokonano minionej 
nocy na mieszkanie wdowy Marii 
Kolodziejczykowej w Jastrzębiu- 
Zdroju.

Między godziną 24 a 0.30 w ła­
mało się przez wypchnięcie siłą 
drzwi dwóch zamaskowanych ban 
dytów, z których jeden podszedł 
do leżącej w łóżku właścicielki mie 
szkania i  świecąc je j latarką eiek 
tryczną w oczy zapytał, czy śpi. 
Kiedy otrzymał odpowiedz prze- 
czącą, zażądał wydania pieniędzy 
za sprzedaną krowę o których 
wie, że schowała je do skrzyni.

Kobieta zamierzała wołać o po­
moc, lecz drugi bandyta podbiegi 
do niej .i zatkał je j usta ręką. W 
międzycżasie drugi podszedł do 
skrzyni, w yją ł z niej 140 zł. i  ze 
stołu 10 ja j i następnie obaj zbie- 
gil z mieszkania w  niewiadomym 
kierunku.

Powiadomiona policja wszczęła 
natychmiast energiczne poszuki­

wania, które pozostały dotychczas 
bez rezultatu. Wiadomość o napa 
dzie rozeszła się po Zdroju lotem 
błyskawicy i wywołała zrozumia­
łe komentarze.

Kio skradł 20.003 
papierosów

Dla magazynu Monopolu T ty- 
toniowego w  Katowii-ech nad­
szedł wagon towaru, który w yła­
dował spedytor Rzewicok.

Przy odbiorze skrzyń z tyto- 
niem i papierosami kierownik ma 
gazynu Wojciech Klonowski z Ka 
tow ic (Ligonia 25) stwierdził brak 
jednej skrzyni z 20.000 sztuk pa- 
perosów „Mewa“ , wartości 1000 
zł. Narazie nie wiadomo, czy na­
stąpiła tu poprostu omyłka przy 
ładowaniu w  fabryce, czy też do­
konano kradzieży.

Zamknięcie wagonu oraz plom­
by były nienaruszone.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w dnukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


